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Czołowy górnik kopalni „Bolesław Chrobry* 


wykona plan roczny — do 15 maja! 


Order „Sztandar Pracy“ dla przodujących górników Zagłębia Wałbrzyskiego 


WAŁBRZYCH (PAP). — NA U 
ORDEREM „SZTANDAR PRACY“ 
ZAGŁĘBIA WAŁBRZYSKIEGO, 
Z DZPW, CZOŁOWY RĘBACZ KO 
ZEK CISZAK ZOBOWIĄZAŁ SIĘ 
BYCIA WYKONAĆ DO DNIA 15 


`W odświętnie 
wienią 
tiicy 


udekorowanej 

barwami górniczymi 
DZPW, szczęlnie wypełniający 
gór nicy wałbrzyscy owacyjnie 

] wiceministra górnictwa i 


ezer 


jie- 


SW1ie 


ergetyki — inż. Szczepańskiego, 
sekretarza KW PZPR — tow, Mie- 
czysława: Marca i 6 czołowych przo 


downików pracy DZPW: Józefa Ci- 
szaka i Stanisława Przybyłę z kop. 
„Bolesław Chrobry*, Jana Krelę z 
kop. „Biały Kamień', Leona Wiś- 
niewskiego z kop. „Mieszko”, Stani- 
sława Rysia z elektrowni „„Victo- 
ria“ i Borysa Głuszenkę z huty 
„Karol*. 

Wymienieni przodownicy zostali 
przez wicemin. inż. Szczępańskiego 
udekorowani orderem „Sztandar 
Pracy" II klasy. 

najbar- 
Dolnoślą- 

reemigrant 
nieprzerwa= 
poprawiający 


Spośród odznaczonych 
znany w Zagłębiu 
Józef Ciszak, 
przodujący 
i stale 


jest 


"Francj ji, 
nie od roku 
swoje wyriki. 


Górnik. Józef Ciszak 
podejmuje 
rekordowe zobowiązanie 


Przemawiając w imieniu odzna- 
czonych. Józef Ciszak zgłosił nowe 
zobowiązania we  współzawodni- 
ctwie długofalowym. 

„Wyniki moje jak i moich bra- 
ci górników napawają mnie wia- 
rą w realizację Planu 6-letniego. 
Jeżeli w roku 1949 w styczniu 
wykonałem normę w 102 proc, a 
w. lutym w 147 proc, to w tym 
roku w styczniu wyrobiłem 279 
proc. normy, w pierwszej deka- 
dzie lutego osiągnąłem 331 proc. 


z 


normy, a w drugiej 600 proc. 
normy. 
Myślę, że plan miesięczny w 


lutym wykonam w 400 proc. Je- 
żeli płan za rok 1949 wykonałem 
do 20 lipca, to plan na rok 1950 
wykonam do dnia 15 maja. W ten 
sposób, kiedy w roku ubiegłym 
wykonałem 27 miesięczną normę, 
to w roku bieżącym spodziewam 


Ambasador Rumunii 
przybył do Pekinu 


PEKIN (PAP) — Do Pekinu 
przybył ambasador Rumuńskiej 
Republiki Ludowej — Todor Ru- 
denku. 


DEKOROWANIA 
PRZODUJĄCYCH GÓRNIKÓW 
SŁYNNY PRZODOWNIK PRACY 
P. „BOLESŁAW CHROBRY" — JÔ- 
SWOJĄ ROCZNĄ NORMĘ WYDO- 
MAJA B. R. 


ROCZYSTOŚCI 


sięcznej normie. Zdając sobie 


WAŁBRZYCH (PAP). — Wieść 
o podjęciu zbiorowego współza- 
wodnictwa długoiałowego przez 
calą załogę kopalni „BOLESŁAW 
CHROBRY” wywołała niezwykłe 
„zainteresowanie wśród społeczeń 
stwa Zagłębia Dolnośląskiego. 
Załoga kopalni zobowiązała się 
wydobyć w roku bieżącym 35.000 
ton wegla ponad plan oraz prze- 
prowadzić w dużym zakresie me- 
chanizację kopalni. 


Kopalnia „Bolesław Chrobry” w ro 
ku ub. nie wykonała planu wydoby- |s 
cia i zajęła w szeregu kopalń domo- 
śląskich ostatnie miejsce. Przyczyną 


| tobo była niewłaściwa gospodarka ko 


palni w latach 1946 — 1948, kiedy: to 
prowadzono na wielką skalę roboty 
wydobywcze. a zaniedbano przygoto 


pozdstały bez wpływu na załogę, któ- 
rej wydajność stale malała, 

W drugiej połowie 1949 r. do pracy 
nad poprawą sytuacji przystąpił ko- 
mitet zakładowy PZPR, rada zakłado- 
wa i nowe kierownictwo kopalni. De- 
cydujące były tutaj — jak stwierdza 
sekretarz komitetu zakładowego PZPR 
tow. Jan Boliński — dwa momeńty. 


„Ogromny wpływ na poprawę 
sytuacji wywarły DONIOSŁE U- 
CHWAŁY II PLENUM KC PZPR. 
Uchwały te niezwłocznie rozpo- 
częliśmy przenosić w masy par- 
tyjne i bezpartyjne. Pobudziły 
one naszych górników do wzmo- 
żenia wysiłków i zaostrzyły ich 
czujność klasową, 


Drugim decydującym punktem 
były ZOBOWIĄZANIA DŁA UCZ 
CZENIA 70 ROCZNICY URO- 
DZIN TOWARZYSZA JÓZEFA 
STALINA, Nowy duch wstąpił w 
załogę. Codziennie napływały 
dziesiątki zobowiązań. Wyraźnie 
było widać, jak się załoga uak- 
tywniła”, 


Pod koniec roku 1949 wzmaga się 
w kopalni ruch współzawodnictwa ze 
społowego. Śladem brygady Stanisła- 
wa Magięry, coraz więcej bry gad roz 
poczyna stosować maszynę wrębową 
i wprowadza poprzeczną obudowę na 


kopalniach dolnośląskich. Ogromny 
entuzjazm wywołany „KARTĄ GÓR- 
NICZĄ” -przyczynia się decydująco 


Już w piątek 


KANONY ONY 


— rozpoczynamy — 
nasz nowy konkurs 
z nagrodami 


pi. 


Nagredy: 


LAKEPAWWWYYPAYYWACYWYYYAANAAZYJYNYYNYAANNANIYNN 


aparat fotograficzny 
serwis porcelanowy 
budziki 

książki 

i inne wąrtościowe 
przedmioty. 


| patem a Państwem zdecydowane sta- 


do zmniejszenia absencji i wzrostu 
dyscypliny pracy 


się wykonać pracę równą 30-mie bowiązani a, 


wania nowych ścian. Złe warunki nie | 


ścianie, co jest zupełną nowością w 


sprawę, że wysiłek jednostki nie 
wystarcza do budowy sccjaliz- 
mu, wzywam wszystkich górni- 
ków, by poszli w moje ślady i 
zwiększyli swoje wysiłki”, 


| 
j 
|| 
| 


Dziękując Ciszakowi. za jego zo- 
wiceminister Szczepań- 
i oświadczył: 


W. styczniu br. kopalnia wysuwa 
się zdecydowanie na pierwsze miej- 
sce wśród kopalń dolnośląskich, wy- 
konując plan w 107 proc. 
czołowych górników 
przekroczy nawet swe 
ba: 


Zdaniem — 
kopalnia może 
zobowiązania, 
„jeśli stale .narasta zapał w zało- 
dze — mówi Stanisław Magiera — to 
z miesiaca na miesiąc rosną szeregi 
współzawodniczących i powstają no- 
we brygady; 
Wyraz temu zapałówi załogi dał w 
swym oświadczeniu czołowy przodow 
nik Zjednoczenia JÓZEF CISZAK, 
„Byłem dotychczas zwołenni- 
kiem współzawodnictwa indywi- 
dualnego, ale wielkie dzieła two- 
rzyć trzeba ZBIOROWYM WY- 
SIŁKIEM, I ja zatem stworzę bry 
gadę zespołową i wierzę, że w 


Austria 


Robotnicy i pracownicy 
wielkich , wiedeńskich 
przemysłówych „Wagner Biro“ 
uchwalili tekst apelu do austriac- 
kich mas prącujących o wzmożenie 


umysłowi 
zakładów 


walki o pokój i położenie kresu 0- 
kupacji Austrii. Autorzy rezolucji 
kategorycznie protestują przeciwko 
wciąganiu Austrii do zachodniego 
bloku wojennego. 
Dania 
Komunistyczni radni rady miej- 


skiej w Kopenhadze zgłosili projekt 
rezolucji, domagającej się, aby ra- 
da miejska zwróciła się do rządu i 
parlamentu z żądanióm zerwania 
z planem Marshalla i paktem 
atlantyckim. 


z 


Francja 


Mieszkańcy miejscowości 
uniemożkiwiłi transport 39 żołnierzy 
i 9 podoficerów na wojnę w Indo- 
chinach. 

Robotnicy portowi w Marsylii po 
stanowili odbyć 27 bm. 24-godzinny 
strajk protestacyjny przeciw sank- 
cjóm, których ofiarą padli robotni- 


Sete | 


|sk iej, 
afisze 


| „Jest coś płomiennego w deklara- | 
tak 
doniosłe zobowiązania. Wierzę, że za 
a Zjedno 
będzie pierw- 


cji Ciszaka, który podejmuje 
Ciszakiem pójdą wszyscy, 
czenie Dolnośląskie 
szym zjednoczeniem w Polsce“, 


Do żLiotówcGo współzawodnictwa 
stanęła cała załoga kopalni „Bolesław Chrobry“ 


bowiązań”. 


małej cząsteczce przyczyni się to 
do wykonania przez kopalnię zo- 


podejmują 
zobowi 


| 


W Parowozowni Łódź - Kaliska 


szeroko rozwinęła się akcja dh ugo- 
falowych 
waną 


iązań, zapoczątko- 
Markiewkę. Wielu 
iło pójść w 


zobowi 
przez tow. 
n ików postanow 


rze- 


napra- 


tow. Władysław O 
i pracujący przy 

średni ej parowozów, podniesie 
wydajność swej pracy do końca 
bież. roku ze 116 proc. do 123 proc. 
| Tow. Piotr Rzygaliński (2) wraz 


tokarz 
i 1), 


W przededniu 32 rocznicy 


MOSKWA. — Narody Związ- 
ku Radzieckiego przygotowują 
się do uczczenia 32 rocznicy po- 
wstania Armii Radzieckiej, W 
całym kraju. we wszystkich re- 
publikach, w zakładach przemy- 
słowych i klubach robotniczych, 
w miastach i wsiach wygłaszane 
są referaty, poświęcone chlub- 


Wzmaga się walka o pokój na całym świecie 


cy” doków, odmawiający 
wania broni. 

W porcie La Pallice oczekuje się 
przybycia statku „Auray*, który 
ma być załadowany sprzętem wo- 
|jennym dla wojsk: francuskich 
Vietnamie. Robotnicy 
nowiłi sprzeciwić się załadowaniu 
statku. Prefekt zgromadził w 
cie znaczne siły policyjne. 

s 


członkom Unii 
Młodzieży  Francu- 


nej przeciwko 
pu blikańskiej 


propagandowe 
wojnie w Vietnamie, 

Obaj młodzieńcy, którzy cudem 
uniknęli śmierei, zostali aresztowa 
ni i ciężko pobici przez policję. 


przeciwko 


Korea 


W Phenjanie odbył się 
wy kongres obrońców pokoju Ko- 
reańskiej Republiki Ludowej z u- 
działem, 1500 delegatów. Obszerny 
referat wygłosił przewodniczący na 
rodowego komitetu obrońców poko 
ju, literat Han Ser - ja, 
lizował sytuację w Korei i na ca- 
łvm świecie wzywając masy ludo- 
we -Korei Północnej i Południowej 


narodo- 


do zwałczania kliki Li Syn - mana, 


Biskup Bernacki prześladuje księży - patriotów 


Parafianie rogowskiego dekanatu zdecydowanie potępiajq 
usunięcie zasłużonego kapłana ks. dziekana Bielskiego 


POZNAŃ (PAP). 
polski" w numerze z dnia 20 lutego 
br. omawia sprawę decyzji ks. bisku- 
pa Bernackiego, pozbawłającej ks. 
Bielskiego godności dziekana dekana- 
lu rogowskiego. 

Ks. dziekan Bielski zajął w sprawie 
nadużyć w „Caritas i w kwestii ure- 
gulowania stosunków między episko- 


nowisko, zgodne z wolą katolickiej 
cześci społeczeństwa i niższego du- 
chowieństwa. 


W odpowiedzi na to ks. biskup Ber 
nacki zastosował wobec księdza Dyo- 
nizego Bielskiego represję, usuwając 
go ze stanowiska dziekana 
skiego, Poslępek ten nosi wyrażny 
polityczny charakter, nie mając nic 
wspólnego z prowadzeniem religijne) 
duszpasterskiej działalności przez ks. 
Bielskiego. Dlatego spotkał się on ze 
zdecydowanym potępieniem katoli- 


„Głos Wielko- | rogowskiego w 


| Bernackiego i prymasa Polski ks, 


rogow= | 


ków dekanatu rogowskiego. 
We wszystkich parafiach dekanalu 


pow. żnińskim, odby! „My, katolicy parafii Juncewo, de-; 

ły się w ostatnich dniach. zebrania, | kanału rogowskiego w pow. Żniń- 
na których parafianie — chłopi i ro-|skim, głęboko zostaliśmy dotknięci 
botnicy rolni protestowali przeciw | wiadomością o usunięciu przez ks.| 
decvzji biskupa. biskupa, generalnego wikariusza die- 
Na żebraniu w parafii Juncewo, |cezji gnieźnieńskiej, ks. Dyonizego 
której proboszczem jest ks. Bielski | Bielskiego, ze stanowiska dziekana 


uchwalono tekst listu do ks. biskupa | 
kar | 
dynała Wyszyńskiego, w którym czy 
tamy m, ini: 


Komunikat 


Zawiadamiamy, że w dniu 21 lu- 


tego br. o godz. 18'w lokalu Ośrod- 
ka Szkolenia Partyjnego przy ul. 
Traugutta Nr 1, odbędzie się kon- 


sultacja z kolejnego tematu dla gru 
py samokształceniowej Dzielnicy 


Śródm. Lewej. 
Ośrodek Szkolenia Partyjnego. 


rotdjowskiego. 


Z wydarzeniem tym nie możemy 
się pogodzić. Wiadomość ta jest dla 
nas tym bołeśniejsza, że ks. dziekan 


Bielski przed wojną, 
cji i po wojnie był zawsze wzorem 
kapłana, w czasie okupacji w szcze- 
gólności podtrzymywał nas na duchu, 


chrzcił w tajemnicy nasze dzieci, u- 
dzielał ślubów z narażeniem własnej 
wolności i życia. 


Tym bardziej uważamy 
za krzywdzącą, że ks. biskup kiero- 
wał się prawdopodobnie względami, 


nie mającymi związku z czynnościa- | 


mi kapłańskimi księdza Bielskiego na 
dótychczusowym słanowisku dzieka- 
ną. 


wyładowy | 


w | 
portu posta- | 


mieś- | 


Policja francuska użyła broni pał | 
Re | 


którzy rozłepiali w Montneuit | 


który zana | 


w czasie okupa- | 


tę decyzję | 


| nym dziejom Armii Radzieckiej 
oraz jej historycznym  zwycię- 


| stwom, edniesionym pod przewo 
dem genialnego stratega i wodza 

— Generalissimusa Stalina. 

przygotowań 


| Masowy charakter 
| do ucze zenia zbli żają 
świadczy dobitnie o mik f; 
rzy swą armię cały naród radziecki, 


Pracownicy Parowozowni Łódź-Kaliska 


długofalowe 
cj w n A CH 


swym zespołe!t n zatrudnionymi 
armatury i sprzętu 
kotłów, wykonywać będzie napraw 
lwy, dając 120 procent v ikonami 
baz akordowych. Oczywiście, jakość 
jak najlepsza, 
w. Władysław Kuberski (3) sp4 
rarsztatów  wagonowych zó« 
ę wykonywać swą pro+ 
e w 120 procentach i jak 
j oszczędzać przez racjonal 
zużycie materiału, 


ze 
| przy naprawi ie 


ne 


Naród radziecki daje serdeczny wyraz 


umiłowaniu swej bohaterskiej Armii 


W klubach robotniczych i Pałacach 


Kultury otwarto wystawy, obrazu+ 
jące szłak bojowy * Armii Radziec* 
kiej. 


Nakładem 200 tysięcy egzempla< 
rzy wydana zostałą ponownie bros 
szura, zawierająca słynną pracę; 
Józefa Stalina „O trzech właściwo- 


ściach Armii Radzieckiej" W wielu 
miastach i wsiach odbywają _ się 
spotkania żołnierzy 1 oficerów AT- 


mii Radzieckiej 
nowcami 

Teatry 
stawienia 


z czołowymi štachą 
im eż 
stołęczńhe organizują 
żołnierzy 


przed 


i oficerów, 


agenta imperializmu amerykańskie |;Jednostki woj skowe: goszczą w tych 
| go, co stanowi integralną część wal-|dnisch rodz rzy i oficerów; 
ki koreańskich mias pracujących 5 o poległyc h w kach z najeżdzcecami 
pokój i jednolitą demokratyczną'| riti imi, I tak m. in. w pułku 
Koreę. gwar m w „N* bawiła Olgą 
u Kotowsta wdowa po legendarnym 
A = bohaterze wojny domowej Grzego- 

| Niemey Zach. | wie 
Jak donosi radio hamburskie, do-| W'dniach od 20 do 23 lutego od+ 
kerzy tego portu (brytyjska strefa o0- | będą się w. całym kr aju uroczysta 
kupacyjnad) odmówili pracy przy Wy- akademie ku czci AN Radziec- 
ładunku okrętu, który przybył że Sta lasach ,h ycznych 
nów Zjednoczonych z bronią amćry- „dźcą hitlerow 1 orga 


kańską. Dokerzy komitet w 


obronie pokoju 


utworzyli 


32 rocznicy powstan 


WARSZAWA. (PAP). — W dniu | 
23 bm. przypada 32 rocznica. po 
wstania* Armii „Radzieckiej. -. Towa 
| rzystwo Przyjaciół Żołnierza” «Ta- 
|zem z-Towarżystwem' Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej organizuje z | 
jtej okazji wieczorńice i gawędy, 
na których ludność miast i wsi pol- 
skich» zapozna, się „bl z, dzieja- 
mi-i czynami Armii Radzieckiej. 


ej 


W II rocznicę 


rumuńskiego ruc 


BUKARESZT (PĄP). 21 ` lutego 
mijają dwa lata od chwili zjednocze- 


nia się rumuńskich partii robotni- 
j czych - 6d chwili powstania ña ba- 
[zie marksizmu-leninizmu' jednolitej 
j 
| 


Rumtuńskiej Partii Robotniczej 


| 'Rumuńska Partia Robotnicza, par- 
|lia marksistowsko-leninowska była i 
jjest inicjatorem i organizatorem za- 
| 


OOQOOOOCEWIDOOOODOOOO KKIKKKKZAAIIAKNZKKKKIIIOOODOOO 


K © miu 


| Dziś we wtorek, dn. 21 lutego 
rzyszenia „Ognisko”, ul, 


CENTRALNA 


poświ iecc 


DNIU. MIĘDZYNARODOWEJ $ 


Referat wygłosi członek Prez ydi 


sportowe i szia 


są zawody 


Polski świat pracy i młodzież 
przygotowują się. do obchodu 


ia. Armii- Radzieckiej 


Młodzież. urządza imprezy okolicz 
nościowe w zakładach pracy i 
szkołach. 

Centralna uroczystość odbędzie 
się w Warszawie dnia 22 bm. w 
Teatrze, Polskim. 

Społeczeństwo przystąpiło do 
uporządkowania grobów żołnierzy 
radzieckich. 


zjednoczenia 
hu robotniczego 


sadniczych przeobrażeń, które prowa 
dzą naród rumuński ku socjalizmowi. 


| idowa Republika Rumuńska — 
dzięki kierownictwu Rumuńskiej Par- 
tii Robotniczej — jest ściśle zespolo- 


na z antyimperialistycznym obozem 
pokoju; demokracji i socjalizmu, na 
((óreqó czele stoi wielki Związek Ra- 
dźiacki. 


OOOOOGOODOODOGODCOOOCOONIAKTKKKE ZĘ AZANTIAIA 


mi ic ać 


b. r. o godz. 17 w sali Stowa. 


Moniuszki 4a, odbędzie się 


"AKADEMIA 


na 
OLIDARNOŚCI Z MŁODZIE- 


ŻA KRAJÓW KOLONIALNYCH. 


ium. Zarządu Głównego zMe. 


| W części artystycznej wystąpią robotnicze zespoly świetlicowe. 


Zarząd Łódzki 
Związku s Modzie Foske] 


" 


í 


„Ka Tito uznała 


„imperialistyczno = 


- nie mówiąc już o tym, 


Kaj ij 10 ha l u da. LRO£ Kom CERY Ai. Kd 


. 
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Kapital amerykański opanowuje 
gospodarke Jugosławii 
Ernő Gerő 


<członek Biura Politycznego 
Węgierskiej Partii Pracujących 


Narada Biura Informacyjnego 
Partii Komunistycznych i Robotni- 
czych odbyta w listopadzie 1949 r. 
na Węgrzech stwierdziła, że „rząd 
jugosłowiański pozostaje w całko- 
witej zależności od obcych kół im- 
perialistycznych i przekształcił się 
w narzędzie agresywnej polityki..." 
oraz że „klika Tito - Rankowiczą 
stworzyła szerokie możliwości pene- 
tracji kapitału zagranicznego do 50 
spodarki kraju, oddała ją pod kon- 
trole monopoli kapitafistycznych". 

Wypadki, jakie zaszły od Narady 
Biura Informacyjnego, nie tylko w 


pełni potwierdzają słuszność tych 
twierdzeń, lecz dowiodły również, 


że penetracja kapitału zagraniczne= 
go do gospodarki jugosłowiańskiej 
wzmaga się coraz bardziej. Wśród 
rozmaitych grup monopolistycznych 
pierwsze miejsce zajmuje imperia- 
lizm amerykański, amerykańskie 
grupy monopolistyczne, które w Co- 
raz większym stopnia podporządko- 
wują swej kontroli życie gospodar- 
cze Jugosławii Równocześnie z pe- 
netracją gospodarczą i jako jej or- 
ganiczną część składową imneria- 
lizm amerykański tworzy w Jugosla 
wii pozycje strategiczne, które mają 
służyć celom agresywnej wojny 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej. 


Już przed drugą wojną światową 
kapitał zagraniczny zajmował dość 
poważne pozycje w gospodarce ju- 
gosłowiańskiej. W 1939 r. zagranicz 
re inwestycje kapitałowe w Jugos 
wii wynosiły 7.375 mil. dynarów i 
stanowiły przeszło 50 proc. ogółu 
inwestycji. Chociaż mniejszą jedy- 
nie część tej anowiły ka 
ły rzeczywiś zione Z 
granicy, a Wigkgszą « : imperiali- 
ści zdobyli w drodze wyzysł 


ku jugo- 
słowiańskich mas pracujących, kli- 
wszystkie te inwe- 
stycje kapitałowe za mienie zagra- 
niczne. Szczególną uprzejmość oka- 
zała banda Tito wobec imperiali- 
stów amerykańskich. którym w cha 
rakterze odszkodowania wypłaciła 
już około 20 milionów dołarów. Rów 
nocześnie klika Tito uznała za obo- 
wiązujące dawne  jugosłowiańskie 
długi państwowe, w tej liczbie rów- 
nież dług wobec Stanów Zjednoczo- 
nych w wysokości 2 miłd, dynarów 
885 miln. dolarów). 


Banda Tito wszelkimi dostępny- 
mi sobie środkami stara się ukryć 
przed ludem pracującym Jugosławii 
i demokratyczną opinią światową 
fakt, że zaprzedała ona Kraj impe- 
rialistom. Prasa jugosłowiańska z 
reguły nie wspomina ani słowem, ja 
ka działalność rozwijają w Jugosła- 
wii przedstawiciele rozmaitych grup 
mopolistycz= 
nych. Co więcej. prasa ju; łowiań- 
Ska przemilcza nawet fakt przeby- 
wania w Jugosławii przedstawicieli 
f kierowników trustów kapitalisty 
nych. Jednakże 2 inicźne 
burżuazyjne rotnie 
woli zdradzaj ak na przy- 
klad -Tri nu- 
merme z dnia 13 stycznia 1950 r. 0- 
powiada, że przedstawiciel znanego 
amćtrykańskiego trustu stalowego 
„Bethleem Steel” przybył do Jugo- 
sławii, jednakże „dziwnym trafem 
nikt o jego wizycie nie mówi, a pra 
sa nawet nie wspomina jego nazwi- 
ska... 

W rzeczywistości w Jugosławii 
roi się od przedstawicieli rozmał- 
tych trustów i banków <upitalistycz 
nych, a przede ws im od „spe- 
cjałistów" amerykańskich. Mają oni 
pa zadanie wysztkanie obiektów, 
które najbardziej interesują kapi- 
tal amerykański oraz znalezienie 
„gwarancji”, których tifowcy udzie- 
lają zagranicznym. grupom kapitali- 
stycznym i państwom imperiali- 
stycznym w zamian za zaciągnięcie 
od imperialistów pożyczki. 


Niedawno w referacie wygłoszo- 
nym w. parlamencie jugosłowiań- 
skim Tito twierdził kłamiiwie, że 
imperialiści bezinteresownie, bez 
stawiania warunków politycznych 
udzielają pożyczek jego faszystow- 
skiej klice. Wiadomo powszechnie, 
że impenialiści amerykańscy zgadza 
ja się na udzielenie pożyczek na- 
wet takim państwom imperialistycz 
nym jak Anglia lub Francja jedy- 
nie pod warunkiem całkowitej kon- 
troli nad ich gospodarką i armią, 
że krajom 
demokracji ludowej  imperialiści 
amerykańscy w ogóle nie udzielają 
żadnych pożyczek. Wiadomo rów- 

bank 


des Nations* w 


cemu jedynie za zgodą rządu ame- 


„rykańskiego i że rząd amerykański 


stawia jako jeden z warunków u- 
dzielenia pożyczki żądanie, aby ko- 
misja rządu amerykańskiego zba- 
dała na miejscu sytuację ekonomicz 
ną i finansową kraju. Jest przeto 
rzeczą jasna, że jeżeli magnaci ame- 
rykańscy udzielają pożyczki klice 
Tito, to żądają za to ekreślonej „ce- 
ny. Ceną tą jest niepodległość Jugo- 
sławii i podporządkowanie gospodar 
ki kraju całkowitej kontroli impe- 
rialistówy amerykańskich. 

Zresztą i inne konkretne fakty, © 
którymi można się zapoznać śle- 
dząc mważnie: wypowiedzi prasy 
państw Kapitalistycznych, dowodzą, 
że banda Tito w ramian za otrzy- 
mane od USA pożyczki zaprzedała 
niepodległość kraju. Tak np. na ła- 


mach prasy. szwajcarskiej można 


S w nn 


nież, że każdy amerykański 
może udzielać pożyczek państwu ob 


znialleżć nader interesująca infor- 
mację o pożyczce w wysokości 20 
milionów dołarów, którą na zlecenie 
Trumana pozwolono wypłacić ti- 
towcom za pośrednictwem amery* 
kańskiego Banku Eksportowo - Im- 
portowego. 

Jednakże, jak twierdzi jedna z ga 
zet szwajcarskich, warunki, które 
postawił Bank Eksportowo - Impor 
towy udzielając tej pożyczki, „stają 
się coraz bardziej wyraźne". Gaze- 
ta stwierdza, że jednym z tych wa- 
runków są wielkie koncesje -w -Sło- 
wenii, m. in. udzielenie amerykań- 
skiemu trustowi „Anaconda Copper 
Mining Company" koncesji na ko- 
palnie w Kaminka w rejonie złóż 
rudy cynkowej i ołowianej, Drugi 
warunek — to przyznanie rządowi 
amerykańskiemu prawa %ysyłania 
do najważniejszych  jugosłowiań- 
skich przedsiębiorstw  przemysło- 
wych za pośrednictwem rozmaitych 
grup  monovolistycznych  „dorad- 
ców - specjalistów” którym rząd ju 
gosłowiański obowiązany jest stwo- 
rzyć wszelkie warunki całkowitego 
zapoznania sie z przedsiebiorstwa- 
mi. Innymi słowy klika Tito zgodzi- 
ła się na oddanie przemysłu jugo- 
słowiańskiego poda kontrolę amery- 
kańską. Wysyłanie „doradców spé- 
ojalistów* do Jugoslawii jest w peł 
nym teku. Tak na przykład w koñ- 
cu 1949 r. znany amerykański trust 
kapitalistyczny „Mackeńzie Engi- 
neering Co“ wysłał do Jugosławii 
liczną delegację „doradców - specja 
listów". i > 

Wszystko to jednak mie wyczerpu' 
je długiej listy warunków, w myśl 
których Jugosławia gwarantuje spe 
ojalne prawa amerykańskiemu to- 
warzystwu „Pan - American Air- 
ways“ któremu oddano do dyspozy- 
cji lotniska jugosłowiańskie, Umo- 
wę w tej sprawie podpisano w dniu 
24 grudnia 1949 r. 

Klika Tito zobowiązała się rów- 
nież popierać import „kultury“ ame 
rykańskiej do Jugosławii. Tak wiec 
kina wyświeflają prawie wyłacznie 
amerykańskie fihmy, © czym może 
się przekonać każdy, pizejrzawszy 
ogłoszeńia w gazetach belgradzkich. 
Warto przy okazji przypomnieć, że 
po zakończeniu drugiej wojny świa 
towej Blum — „wódz“ Frańcuskiej 
Partii, Socjalistycznej. który zjadł 
zęby na zdradzie, zawarł z imperia- 
listami amerykańskimi podobne po- 
rozumienie. Porozumienie to nie 
podporządkowało Kkinemato- 
grafie francu Amerykanom, ale 
równocz zyniło się do roz 
powszechnięnią ród francuskich 
mas pracujących trucizny imperia- 
listycznej. Jednakże zawarta przez 
kłikę Tito umowa w sprawie rozpo- 
wszechnienfa „Kultury“ amerykań- 
skiej nie ogranicza się najwidocz- 
niej do samej tylko kinematografii. 
Jugosłowiańska faszystowska prasa 
Tito - Dżiłasa poświęca w ostatnich 
tygedniach coraz więcej miejsca 
wiadomościom o „życiu kultural- 
nym“ Stanów Zjednoczonych. Świad 
czy te, że titewcy gorliwie wykonu- 
ją zobowiązania wobec swych moc 
dawców. ME 


toile 
LYOKO 


snio przy 


Banda Tito chce skłonić narody 
R Sedan by uwierzyły, że impe- 
riailiś 
no oddano im gugosłowiańskie ko- 
palnie bauksytu i przemysł alumi- 
niowy, kopalnie molibdenu i miedzi, 
kiedy oddano pod ich kontrole go- 
spedarcze i findnsowe życie kraju, 
będą obiema rękami zasypywać mi- 
lionami dolarów Jugosławię. O tym 
oczywiście nie może być nawet mo- 
wy. Micnopoliścj amerykańscy nie 
po to zagarnęli w swe ręce ekono- 
mikę Jugosławii, aby dawać, leez 
po to, aby grabić. Dają akurat tyle 
ile potrzeba dla utrzymania przy 
władzy swojej agentury — bandy 
Tito, ile potrzeba, aby wycisnąć z 
narodów Jugosławii kolonialne zy- 
ski dodatkowe, aby stworzyć w Ju- 
gosławii pozycje strategiczne. Wy- 
kazując ostrożność, dają oni Tito 1 
jego klice pożyczki nie pełną gar- 
ścią, lecz w skąpych dawkach, na- 
uczeni gorzkim doświadczeniem w. 
Chinach. Amerykanie postępują z 
Tito zupełnie tak samo, jak z ù- 
prawcą narodu hiszpańskiego Fran- 
co. A temu dają tyle, ile uważają za 
konieczne, aby zapewnić sobie bo- 
gactwa surowcowe kraju, a przede 
(wszystkim surowce : strategiczne, 
aby zapewnić kolonialne zyski do- 
datkowe i utrzymać  faszystows'ie 
panowanie Franco nad  narodsm 
hiszpańskim. 


W myśl tej „zasady“ i praktyk 
impenialiści amerykańscy (podobnie 
jak wszyscy itmperialiści) traktują 
Jugosławię jako surowcowy doda- 
tek swej gospodarki. Nie zamietza- 
ją oni wcale rozwijać ciężkiego prze 
mysłu Jugosławii. W ostateczaym 
wypadku pozwolą titowcom na u- 
tworzenie minimalnej bazy przemy- 
st) wojennego, który w myśl ich 
rachub może okazać się konieczny 
w razie imperialistycznej, grabicz= 
czej wejny przeciwko wolnym i nie 
zawisłym narodom, Jednakże „go- 
tową produkęcję* czyli 


uzbrojenie |ra i 


Świadczy o tym decyzja Trumana, 
o której w dniu 12 stycznia 1950 r. 
doniosła prasa amerykańska. Przed 
stawiając punkt widzenia Krajowej 
Rady Bezpieczeństwa Truman o- 
świadczył, że „Stany Zjednoczone w 
określonych warunkach dostarczą 


Jugosławii -~ sprzętu  wojennego*. 
Równocześnie impenrialiści amery- 


kańscy, a częściowo także angielscy 
i francuscy importuja z Jugosławii 
w ogromnych ilościach rozmaite su- 
rowce © znaczeniu strategicznym. 
Wiadomo, że miedź jugosłowiańska 
wędruje głównie do Ameryki, Po- 
dobny stan rzeczy istnieje również 
iw zakresie innych metali koloro- 
wych. 
Jugosławia jest jednym 2 naj- 
większych w Europie producentów 
konopi. Ale konopi jugosłowiań- 
skich nie uprawia się dla narodu ju 
'gosłowiańskiego: 80 proc. zbiorów 
konopi sprzedano w 1949 r. za bez- 
cen Stanom Zjednoczonym į Anglii. 
Oprócz surowców Jugosławia do- 
starcza Stanom Zjednoczonym lub 
na ich polecenie innym krajom ka- 
pitalistycznym, dużej ilości artyku- 
łów żywnościowych, nie tych jed- 
nakże, których ma ona pod dostat- 
kiem, lecz pszenicy, kukurydzy i in- 
nych cennych artykułów żywnościo 


wych, których brak odczuwą się do 
tkliwie w samej Jugosławii, a które 
są potrzebne także | imperialistom. 
W ten sposób banda Tito w intere- 
sie swych imperialistycznych moco- 
dawców skazuje masy pracujące Ju 
gosławii na nędzę i głód. 


Coraz bardziej oczywiste staje 
się twierdzenie rezolucji Biura In- 
formacyjnego Partii Komunistycz- 
nych-i Robotniczych, że „potęgująca 
się, niewolnicza zależność Jugosła- 
wii od imperializmu prowadzi do 
wzmożenia wyzysku Riasy robotni- 
czej, do gwałtownego pogorszenia 
się jej sytuacji materialnej". 


Wbrew krwawemu terrorowi fa- 
szystowskiemu, stosowanemu przez 
bandę Tito ~- Rankowicza przeciw- 
ko jugosłowiańskiej klasie robotni- 
czej i całemu narodowi, masy pra- 
cujące Jugosławii nie godzą się z 
tym, aby ich kraj wyzwolony przez 
wałeczna Armię Radziecką, kraj, za 
którego wolność i niepodległość sa- 
mi Jugosłowianie tyle przelali krwi, 
był nadal kolonią imperialistyczną, 
Pod , kierownictwem podziemnej 
prawdziwej partii komunistycznej 
jugosłowiańskie masy pracujące 
podjęły walkę przeciwko zdradziec- 
kiej faszystowskiej bandzie Tito i 
jej imperialistycznym mocodawcom 
o to, aby Jugosławia mogła powró- 
cić do obozu pokoju, demokracji i 
socjalizmu. 

(Artykuł ten ukazał się w nü- 
merze T (67) „O trwały pokój, 
o demokrację ludowa! '). 


Potężna jedność narodu radzieckiego 


wW ARTYKULE wstępnym 
„Prawdy“ pt. „Potężna jed- 
ność narodu radzieckiego“ czytamy, 
że wielomilicnowy naród radziecki 
przygotowuje się do wyborów, jak 
do wielkiego święta. Z każdym 
dniem wzrasta aktywność politycz- 
na i produkcyjna mas pracujących. 
Ludzie radzieccy pragną uczcić 
dzień 12 marca nowymi sukcesami 
we wszystkich dziedzinach budow- 
nictwa gospodarczego i kulturalne- 
go. W przededniu wyborów uwydat 
nia się ze szczególną siłą niezłomna 
jedność moralno - polityczna społe- 


czeństwa radzieckiego, zespolenie 
narodu radzieckiego wokół Partii 


Bolszewickiej, wokół wielkiego Wo- 
dzą i Nauczyciela TOWARZYSZA 
STALINA. 

Podobnie, jak w poprzednich wy- 
beorach, tak i obecnie Partia Komu- 
nistyczna tępuje w jednolitym 
bloku, w sojuszu z bezpar- 
tyjnymi robotnikami, chłopami i in= 
teligencją. Blok ten stanowi wyraz 
nierozerwalnej więzi Partii i naro- 
du, niewzruszonej jedności wszyst- 
kich warstw społeczeństwa ra- 
dzieckiego. 


Jedność taka mogła się ukształ- 
tować i rozwinąć jedynie w warun- 
kach zwycięstwa socjałizmu w spo- 
łeczeństwie, w którym nie istnieją 
klasy wyzyskujące, w którym wła- 
dze sprawują masy pracujące, w 
którym robotnicy, chłopi i inteligen 
cja, przedstawiciele wszystkich na- 
rodów ZSRR pracują zgodnie, ze- 
spoleni w jedną bratnią rodzinę, o- 
garnięci jednym pragnieniem, jedną 
myślą, dążą ze wszystkich sił do 
jednego, wielkiego _celu — do zbu- 
dowania KOMUNIZMU. 


Partia Lenina - Stalina jest siłą 


kierowniczą państwa radzieckiego. 
Dzięki swemu mądremu  kierowni- 


cwu Partia zapewniła zwycięstwo 


socjalizmu w ZSRR, a obecnie pew- 
nie i nieugięcie prowadzi Kraj ra- 
dziecki do komunizmu. 

W ciągu wielu lat ludzie radziece- 
cy z własnego doświadczenia prze- 
konali się, że Partią Komunistyczna 
nie ma wyższych interesów nad in- 
teresy narodu, że cała jej dzia- 
talność ma na celu ofiarne służenie 
masem pracującym. Naród radziec- 
ki darzy Partię bezgranicznym zau- 
faniem į stosuje się ściśle do jej 
wskazań, walcząc pod  kierowni- 
ctwem Partii o realizację jej leni- 
nowsko - stalinowskiej polityki. Par 
tia Lenina - Stalina otoczona jest 
powszechną miłością, Miłość ta zna- 
lazła nowy, dobitny wyraz w nie- 
opisanym entuzjażmie i wzroście po 
litycznej aktywności, którą wśród 
mas ludowych wywołała odezwa 
KC WEP(b) do wyborców. 

Ożywiona dyskusja nad odezwą, 
która toczy się obecnie na zebra- 
niach robotników, kołchoźników i 
inteligencji świadczy, że naród ra- 
dziecki jednomyślnie i z całego ser- 
ca aprobuje politykę Partii Bolsze- 
wickiej, stanowiącą fundamentalną 
podstawę ustroju radzieckiego. Ra- 
dzieckie masy pracujące gotowe są 
pod kierownictwem Partii Bolsze- 
wickiejj pod wodzą Wielkiego 
Stalina walczyć o dalsze sukcesy ko 
munizmu i wyrażają niezłomną g0- 


towość poparcia kandydatów Bloku _ 


Komunistów i Bezpartyjnych w wy 
borach do Rady Najwyższej. 

. Cały naród radziecki popiera z en 
tuzjazmem swą Partię Bolszewicką. 
swego ukochanego Wodza — Stalina, 


Łódź podejmuje wezwanie tow. 


Załogi fabryczne odpowiadają tysiącami długofalowych zobowiązań 


Do naszej redakcji w dalszym cią- 
gu napływają długofalowe zobowią* 
zania z różnych zakładów pracy. 


Nasz korespondent fabryczny z 
Przedsiębiorstwa  Remontowo-Monta- 
żowego Przemysłu Lekkiego, tow. 


Cz. R. pisze nam: „Kto nie bierze u- 
działu w przodujacym życiu Polski 
Ludowej, kło nie idzie w ślady boha- 
terów pracy, ten pozostaje w tyle, 
ten opóźnia odbudowę kraju i osiąq- 
nięcie ogólnego dobrobytu. Zdając sa 
bie z tego w pełni sprawę robotnicy 
nasi z zapałem podchwycili apel tow. 
Markiewki, przystępując do, długo 
fałowego współzawodnictwa. W imie 
niu swoim i swych brygad zgłosili 
przystąpienie następujący brygadzi- 
ści: tow, tow. Kwapisz, Piątek, Ba- 
naszkiewicz, Bogusławski, 
Płusa, zobowiązując się "przekraczać 
bazę produkcyjna o 10 procent oraz 
ob. ob, Dymowski i Krystecki, którzy 
postanowili przekraczać swą bazę o 
12 proc. i 15 proc. Nie pozostali rów- 
nież w tyle brygadziści z Oddziału II 
wydziału elektrycznego, którzy posta 
nowiłi podnieść wykonanie płanu rë- 
montu maszyn na rok 1950 o 15 proc. 


PZPW Nr 39 


W zakładach PZPW Nr 39 pierwsi 
na apel tew. Markiewki odpowiedzie- 
li młodzieżowcy — pisze nam” tow. 
Olkusz; „korespondent z tych zakła- 


Sobol +F 


dów—zobowiązując się podnieść swo-|ne zapełniają długie listy. Aby zro- 


je bazy akordowe o 1 proc, 2 
i 5 proc. Wśród pierwszych nazwisk 
na liście figurują: Wałdemar Supry- 
ka, Zenon Starzyński, Ryszard Karo- 
lek, Helena Wasiak, Tadeusz Sten- 
czewski, Szczepan Głogowski, Stani- 
sław Tomalski, Eugeniusz Andrusiak 
i wielu innych. W ślad za nimi maso- 
wo zgłaszają się tkacze, cerowaczki, 
przędzalnicy, przewijarki i snowacże. 
Z twarzy każdego bije entuzjazm i 
radość, Wśród nich zauważyć można 
licznych zwycięzców poszczególnych 
etapów współzawodnictwa indywidu- 
alnego i zespołowego. y 


PZPB w Rudzie 


Nie pozostały również w. tyle i 
PZPB w Rudzie Pabianickiej. Apei 


tow. Markiewki znalazł żywy odzew 
we wszystkich oddziałach. Na czele 
długiej listy podejmujących długo- 
falowe zobowiązania widnieje nazwi- 
sko znańej tu przodownicy Stanisła- 
wy Baranowskiej, rekordzistki w dzie 
dzinie ilości i „czarodzieja” ekstra- 
primy. Niemożliwe było by podać 
wszystkie te nazwiska, ograniczę się 
tylko do kilku pierwszych, jak: Ma- 
łecka, Franciszkowska, Wojciechow- 
ska, Pokorska. Grzesiak, Lewkow- 
ska, Banach, Dawidowicz, Wionczek, 
Guga, Malecki i wiele, wiele innych. 
Ale nie tylko zgłoszenia indywidual- 


proc. |zumieć,-ile uzyskanych zostanie no- 


wych wartości dła budowy Nowej 
Polski. dzięki wzmożonym wysiłkom 
każdego robotnika, każdego zespołu, 
wystarczy wymienić brygadę tow. 
Stanisławy Milczarek, która postano- 
wiła na swym odcinku „nie dać się 
górnikom” i wyprodukować w bieżą- 
cym roku więcej przędzy na sumę 
1.181.460 złotych, 


PZPW Nr 37 


Nasz „korespondent fabryczny z 
PZPW Nr 37 tow. Janina Tomaszuk 
donosi nam, że zobowiązania długo- 
falowe poszczególnych pracowników 
i zespołów napływają bez przerwy. A 
więc pracownicy oddziału I-Grabowa 
w liczbie 12 zobowiązali się podnieść 
jakość i ilość o 2 procent, Liga Ko- 
biet niezależnie od zobowiązań na 
dzień 8 Marca postanowiła na oddzia 
le cerowalni podnieść jakość do 100 
procent i na tej wysokości utrzymać 
się, członkinie LK: Leonarda Szymań- 
ska, Helena Latocha i Hólena Wit- 
kowska zobowiązały się ponadto prze 
kracząć swą bazę akordową o 12 pro 
cent, 2 procent i 10 procent. 


Zakłady A 2l 


Z zapałem odpowiedziała również 
na apel tow. Markiewki 


Markiewki 


Łódzkich Zakładów Wytwórczych 
Aparatury Niskiego Napięcia Zakład 
A21. Brygada młodzieżowa montażu 
— jak informuje nas tów. Halina Żyż 
ko, nasz korespondent fabryczny — 
postanowiła wykonać w miesiącu 
marcu, kwietniu i maju po 1.000 wy- 
łączników olejowych ponad plan, dru 
<ja zaś brygada w tymże okresie po 
3.000 bezpieczników. Poza tym mło- 
dzież ŁZWANN podjęła zobowiąza- 


nia organizacyjne i kulturalno<oświa 
towe, wzywając jednocześnie do 
współzawodnictwa na tym polu mło» 
dziężówców. Žž zakłądów „A;22' 4 


„A-2%', 
Zakłady 
im. Strzelczyka 


W dniu 16 lutego na zebraniu 
II oddziału Z, M, im. J. Strzelczyka 
— pisze nam -korespondent Marian 
Majchrzak — tokarze w liczbie 35 po 
stanowili odpowiedzieć na apel gòr 
nika tow. Markiewki, zobowiązując 
się w przeciągu 6 miesięcy podnieść 
produkcję swego oddziału od 2 do 15 
procent, Wymieniony oddział jest jed 
nym z pierwszych, który przystąpił 
do długofałowego współzawodnictwa. 

Zobowiązania napływają w dal- 


młodzież! szym ciągu. 


Brudna robota wywiadu anglosaskieg 


w krajach demokracji ludowej 
Dalszy ciąg procesu szpiegów i dywersantów w Budapeszcie 


BUDAPESZT (PAP) — W dal- 
szym ciągu swych zeznań oskarżony 
VOGELER wysłany na Węgry przez 
wywiad amerykański przyznał, że 
opracowane przez siebie meldunki 
szpiegowskie przesyłał za pośredni- 
ctwem poselstwa USA do amerykań- 
skiej centrali szpiegowskiej w Wied 
nin, -w szczególności przesyłał je 
przez attache gospodarczego USA w 
Budapeszcie — Smitha, przez zastęp 
cę attache wojskowego Foyle'a i 
przez pułkownika Krafta. 


Dywersyjna działalność oskarża- 
nego — jak sam stwierdza — miała 
na celu zahamowanie i spowodowa- 
nie spadku produkcji. 


Perfidne metody 


Na zapytanie  przewodnicząceg» 
Vogeler wyjaśnia, że na mocy „zale- 
ceń“ b. posła USA w Budapeszcie 
Chapina szpieg Geiger otrzymał dy- 
rektywę wstąpienia do Węgierskiej 
Partii Pracujących, celem lepszego 
zamaskowania swej właściwej dzia- 
łalności. Przed zjednoczeniem węgier 
skich partii robotniczych Geiger na- 
leżał do prawicowego skrzydła socjal 
aemokracji. 

W dalszym ciągu oskarżony ze- 
znaje o przemycaniu za granicę agen 
tów wywiadu, którym groziło niebez 
pieczeństwo zdemaskowania, oraz 
osób wrogo usposobionych do węgier 
skiej demokracji ludowej. Vogeler 
przyznaje, że sprawę ucieczki Geige- 
oskarżonej Doery omawiał z 


będą dosjarcrać Stany Zjednoczone, wiedeńską centralą szpiegowską. 


Każde poselstwo USA — 
gniazdem szpiegowskim 


Poselstwa USA w krajach dę- 
mokracji ludowej. miały dyrekty- 
wę ułatwiania ucieczki zdrajcom 
narodu węgierskiego. Oskarżo- 
nemu wiadomo, że po opiszcze- 
niu Węgier otrzymali paszpor- 
ty amerykańskie b. premier Fe- 
rene Nagy i faszysta węgierski 
Pfeifer. 

YVogeler oświadczył, że z regu- 
ły w każdym poselstwie Sta- 
nów Zjednoczonych w krajach 
demokracji ludowej jeden z dy- 
plomatów, pozostający na stano- 
wisku II sekretarza „lub innym 
— pracował dla centrum szpie- 
gowskiego (ODI). 

Kończąc swe zeznania VWogeler 
oświadczył, że „niezmiernie żałuje, 
iż uprawiał akeję sabotażową prze- 
ciwko węgierskiej demokracji ludo- 
wej* i prosi o jak najłagodniejsze 
potraktowanie. 

Po zeznaniach Vogelera przewodni 
czący trybunału oświadcza, że ce- 
lem ułatwienia Vogelerowi i Sander 
sowi śledzenia biegu przewodu sado- 
wego, obaj ci oskarżeni otrzymują 
specjalnie zainstalowany mikrofon, 
umożliwiający im słuchanie całego to 
ku rozprawy w języku angielskim. 

W dalszym ciągu sąd przesłuchał 
oskarżonego KELEMENA DOMOKO 
SA, który przyznał się całkowicie do 
winy. W „Standard“ oskarżony pra- 
cował od 1928 roku, ostatnio jako 
szef buchalterii, Oskarżony, który z 


przekonań jest faszystą — szukał 


kontaktu z Amerykanami już w 1945 |w końcu października 1947 roku 


roku, do wywiadu zaś zwerbowany 
został w 1947 r. 

Oskarżony Domokos wstąpił na zle 
cenie Geigera do Węgierskiej Partii 
Pracujących. Trudnił się dostarcza- 
niem wywiadowi amerykańskiemu da 
nych o węgierskiej produkcji przemy 
słowej, o działalności poczty, struk- 
turze urzędów przemysłowych itp. 

Oskarżony przyznaje, że otrżyma- 
ne na poczet zamówień kredyty od 
Związku Radzieckiego zostały użyte 
na inne cele. Oskarżony przyznaje, 
że prowadził fałszywe księgi i spo- 
rządzał fałszywe raporty, podając, 
że produkcja jest znącznie większa. 
aniżeli w rzeczywistości. 

Geiger płacił oskarżonemu za jego 
usługi 500 forintów miesięcznie. 
Proboszcz dr. Just agentem 

sieci szpiegowskiej 

Z kolei zeznawał proboszcz rzym- 
sko - katolicki dr ISTVAN JUST. 
Przyznaje on, że w roku 1946 został 
zwerbowany do wywiądu angielskie- 
go przez obywatela angielskiego 
Redwarda, który następnie mianowa- 
ny został na stanowisko attache po- 
selstwa brytyjskiego w Budapeszcie, 

Oskarżony dostarczał Redwardowi 
danych politycznych, gospodarczych 
i wojskowych (w młodości oskarżony 
był oficerem zawodowym). Redward 
skontaktował oskarżonego z Edga- 
rem Sandersem w kwietniu 1947 ro- 
ku, polecając oskarżonemu, aby w 
dalszym ciągu przekazywał swe mel 
dunki Sandersowi. 

Oskarżony przyznaje również, że 


ukrywał u siebie szpiegów, przerzu- 
conych z Rumunii, za co otrzymał 3 
tys. forintów. Oskarżony przyznaje, 
że jako b. oficer doskonale zdawał 
sobie sprawę, że dostarczane przez 
niego informacje- miały charakter 
tajemnie „wojskowych. Na zapytanie 
przewodniczącego o pochodzenie spo- 
łeczne oskarżonego — oświadcza on 
iż pochodzi z bardzo bogatej rodziny 
obszarniczej, 

W dalszym ciągu sąd przesłuchał 
oskarżoną Doery, Przyznaje się ona 
do winy, wyjaśniając, że dostarcza- 
ła meldunków politycznych, wojsko- 
wych i gospodarczych. Pracując w 
> telefonicznej — podsłnchiwa 
a rozmowy, o któr i 
składała meldunki. A w ke g 

Proces trwa. 


Z ZZA 
Na rozkaz USA 


De Gasperi uznał marionetkowy rząc 
Bao-Dai w- Vienamie 


RZYM (PAP). — Rząd włoski podal 
oficjalnie do wiadomości, że uznał 
marionetkowy rząd Bao-Dai w Viet- 
namie, 

„Unita” podkreśla, iż decyzja ta po 
wzięta została wbrew opinii dyplo- 
matów włoskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, przebywających na 
Dalekim Wschodzie, którzy wypowie 
dzieli się za uznaniem Chin Ludo- 
wych oraz wysunęli poważne zastrze 


żenia w sprawie uznania rządu Baó- - 


Eai, 


Tex 


Nr 52 . 
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Kolektyw partyjny PZPB Nr 2 


realizuje uchwały III Pilenum KC PZPR 


Pierwszy to raz na zebraniu pod 
stawowej organizacji partyjnej 
PZPB Nr. 2 stanęła sprawa przyj- 
mowania nowych kandydatów do 
Partii. Dotychczas przyjmowano 
kandydatów na zebraniach organi- 
zacji oddziałowych i związane z 
tym zagądnienia zamykały się w 
kręgu poszczególnych oddziałów fa 
brycznych. HE Pienum KC PZPR 
słusznie podkreśliło doniosłe znacze 
nie przyjmowania do Partii nowych 
członków, zalecając rozpatrywanie 
spraw, wiązanych z przesunię- 
ciem kandydatów na członków, 
przyjmowaniem do Partii i wykłu= 
czeniem z niej—na ogólnych zebra 
niach organizacji podstawowej. 
Zainteresowanie zebraniem wrod 
partyjniaków „Bawełnianej  Dwój 
ki” było ogromne. Salę wypełniło 
szczelnie kilkaset osób. Słuchano z 
uwagą referatu tow. Główczyńskie- 
go, który jeszcze raz przypomniał 
warunki przyjmowania nowych 
członków da Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, podkreślił wiel- 
ką odpowiedzialność, ciążącą na to 
warzyszach, przyjmujących do Par 
tii nowych ludzi oraz koniecznosc 
wzmożenia zujności rewolucyjnej. 
Przedstawicieie Komitetu Łódzkie 
go i Dzielnicowego podkreślali wa 
ge czystości szeregów  partyjnyen, 
dypscypliny partyjnej, przodująćą 
rolę członka Partii, która tak jasno 
określa statut Partii, mówiąc, że 
członek Partii powinien: 
„przodować w pracy zawodGo- 
wej, własnym przykładem pobu- 
dzać bezpariyjnych do wzmaga- 
nia wydajności i dyscypliny pra 
cy. stale podnosić swe kwalifika 
cje zawodowe, strzec społeczne- 
go warsztatu pracy i mienia na 
rodowego“. 


Przyjmowanie 
kandydatów 
Na zebraniu rozpatrywano podá- 
nia 13 osób. Już na wstępie roz- 
winęła się żywa i gorąca dyskusja. 
Od pierwszego. życiorysu, który 
składała tow. Zawadzka,  tkaczka, 
przodownica pracy towarzysze 
poczęli Stawiać  Śzereg  wniklt- 
wych pytań, świadczących 0 
głębokim zrozumieniu przez nich 
doniosłości chwili. Ze wszystkich 
rzędów krzeseł podnosiły się głosy 
w toku dyskusji, À 
Towatzyszkę 


Zawadzką znali. 


wszyscy z fabryki, jako dobrą pra 
cownieę,. nie budził wątpliwości ży- 
ciorys jej, dziecka robotniczej Ło- 
dzi. Mimo to jeć tak wypytywano 
ja dokładnie o w ele spraw. Towa- 
rzysze chcieli wiedzieć, czym intere 
sowała się przed wojną, czy nałeża- 
ła do jakiejś organizacji.  Pytano 
ja, co robiła podczas okupacji, i dla 
czego obecnie chce wstąpić do Par 
tii. Wypytywano się, czy ktoś z jej 
rodziny nie należał do granatowej 
policji lub czy nie służył ktoś w 
armii Andersa. Okazało się, że odpo 
wiedzi tow. Zawadzkiej były jasne 
i proste — nie budziły zastrzeżeń. 
Tkączka ta osiągająca wysoki pro- 
cent wykonania planu przy jedno- 
czesnej wysokiej jakości produkcji, 
robotnica świadoma, zdyscyplinowa 
na będzie z pewnością dobrym 
członkiem PZPR, 


Podobnie dokładnie rozpatrywa- 
no życiorys tkaczki ob. Marii Fili- 
piak, która przekonywująco i z za- 
pałem mówiła o tym, w jaki spo- 
sób zrozumiała, że tylko w  szere- 
zach Partii będzie mogła najlepiej 
i najwydatniej pracować dla Polski 
Ludówej. Również i tym razem in 
teresowali się towarzysze jej ży- 
ciem w okresie przedwojennym u- 
raz podczas okupacji, chcieli wie- 
dzieć, co skłania ją do wstąpienia 
w szeregi PZPR. 

Bez zastrzeżeń przyjęto na kandy 
datów także ob. ob. Józefa Halicz- 
ko, motorniczego, Tadeusza Kraw- 
czyka, młodocianego tkacza, Stefa- 
na Przybylaka. kontrolera i innych. 


Czujność wobec elementów 
niepewnych 


Życiorys Zygmunta Dybisiaka bu 
dżił watpliwości wśród zebranych. 
Chodziły słuchy, że podczas okupa- 
cji pracował w fabryce amunicji. Z 
zaostrzoną czujnością towarzysze 
rozpatrywali jego sprawę. Ponie- 
„waż nie potrafił dokładnie wyja- 
śnić, co robił podczas okupacji a po 
za tym plątał się w odpowiedziach 
postanowiono wniosek jego o przy 
jęcie w poczet kandydatów odro- 
czyć do wyświetlenia sprawy. 


Żywe zainteresowanie okazali ze 
brani, gdy stanęła sprawa ob. Jana | 
Muszyńskiego, majstra z wykończal ; 
ni, Życiorys budzi wątpliwości. W 
1945 roku wstąpił do“ Stronnictwa 


PZPJG Nr. 


1 zwyciężyły 


we współzawodnictwie międzyzakładowym w IV kwartale ub. roku 


Na pierwsze miejste między za 
kładamt przemysłu jedwabniczo- 
galanteryjnego, biorącymi w IV 
kwartale ub. r. udział we współ- 
zawodnictwie międzyzakładowym, 
wysunęły się PZPJG Nr 1, zdoby* 
wając ogółem 904 punkty. Zakła- 
dom tym przyznano nagrodę w 
wysokości jednego miliona zło- 
tych. 

Drugie miejsce i nagrodę w wy 
sokości pół miliona złotych zdo- 


były PZPIG Nr 5 w Białymstoku. | 


Trzecie miejsce i 75.000 zł na- 
grody przyznano Państwowym 
Żakładom Firanek, Tiulu i Koro- 
nek w Łodzi. ć 
Wysokie nagrody pieniężne zo 
staną przeznaczone aa różne po- 
JHDCHNNUDZEKUWENEZCOKUJZNECNWNZZEENZAA. 


Nowy klub korespondentów 
w PZPW Nr. 37 


W tych dniach powstał nowy Klub 
korespondentów w PZPW Nr 37. U: 
czestnicy organizacyjnego zebrania 
ocenili krytycznie dotychczasową pra 
cę korespondentów i redaktorów. ga- 
zetek ściennych: Jednocześnie na že- 
braniu omówiono znaczenie klubu w 
zakładzie pracy oraz stojące przed 
nim zadania, 

Zebrani postanowili nawiązać ści- 
sły kontakt z redakcją „Głosu“ i or 
pracowywać przynajmniej po jednej 
korespondencji tygodniowo, a na- 
stępnie wysyłać ją do redakcji. 

Przewodniczącym klubu wybrano 
jednomyślnie tow. Janinę Tomaszuk, 
która będzie się cześciej kontaktówać 
z redakcją „Głosu” i informować po- 
zostałych członków klubu o aktual- 


Żyteczne cele, Ustalą to załogi 
zwycięskich zakładów na swych 
ogólnych zebraniach. W zależno- 
ści od polrzeb zdobyte za wydaj- 
ną pracę nagrody przeznaczone 
zostaną na cełe akcji socjalnej, 


akcji kulturalno-oświałowej, na 
zasilenie kasy samopomocowej 
itp. 


Pracy. - Na pytania towarzyszy, co 
go do tego sxłoniło odpowiada dość 
mętnie, nie umie też wytłumaczyć, 
dlaczego wystąpił z tego stronnic- 
wa. Zebrani odnoszą wrażenie. že 
ob. Muszyński nie zdaje sobie -do- 
brze sprawy z tego, czym «kieruje 
się, pragnąc wstąpić do PZPR. T0- 
warzysze przy pomocy pytań usiłu 
ją poznać prawdziwe oblicze Mu- 
szyńskiego. "Nie mają jednak do 
niego pełnego zaufąnia, nie czują 
szczerości w jego słowach. Przy- 
cie ob. Muszyńskiego zostało odro- 
czone. b 


` 
Organizacja partyjna 
ZPB Nr 2 usuwa niegodne 
jednostki ze swoich 
i szeregów 


W drugim punkcie “porządku 
dziennego rozpatrywano sprawę kil 
ku członków Partii, którzy okazali 
się niegodni należenia do PZPR- i 
splamili się karygodnymi czynami, 
Ujawniono, że majster Józef Zy- 
gmunt był elementem zupełnie ob- 
artit Odnósił się lekcewa 


Dyskusja nad sprawą Józefa Zy| 


gmunta wykazała, że kolektyw par 


tyjny „Bawełnianej Dwójki“ dobrze |, 


zapamiętał słowa tow. Bieruta © 
nakazie czujności, © konieczności 
nieustannego sprawdzania ludzi nie 
tylko pod względem ich fachowoścz, 


lecz przede wszystkim pod wzglę- | 
ich | 


dem ich postawy politycznej, 
ideowości, ich wartości morałnej. 

Jednogłośnie postanowiono 
gmunta wykluczyć z Partii. Podo- 
bnie bez żadnych zastrzeżeń po wy 
czerpującej dyskusji wydalono z 
Partii Pietrzyka i Kolasę, którzy 
pracując w Straży Przemysłowej za 
miast pilnować powierzonego im 
majątku społecznego i państwowe= 
go jak źrenicy oka, tolerowali kra 
Gzieże i sami w nich uczestniczyli. 
Pietrzyk robił to także pracując 
później w wykończalni. 

Jednocześnie zebrani samokry- 
tycznie osądzili brak dotychczasu= 
wej czujności w organizacji partyj- 
nej, która wcześniej nie zwróciła u 
wagi na tych ludzi, pomimo, że od 
początku wykazywali oni brak ide- 
ologicznego kośćca. 


Zy= h 


Str. 3 


Nie t t 1 
7 

ie tym tonemo 

W Nr 7.256) „Tygodnika Powszechnego“ (z dn. 12 bm.) p. Piotr Grze= 
gorczyk omawia „Wiersze. wybrane“ Kazimiery Htłakowiczótony, zachtwyca= 
jeo się zwłaszcza utworem, zamykającym w-w tom poezji, a poświęconym 
„bratu-szlifierzowi* z huty „Katarzyna w Zosnowcu. 

Oto ów wiersz, se którym p. Grzegorczyk dopatruje się „nowych głęe 


boko społecznych tonów: ~ 


Toczy i drapie i jak szmirglem szurgoczeą 

ma czapę è fartuch, okułary na oczach, 

Bypie się szorstki proch metalowy, 

A on czyści i skrobie... Brat mój.. Człowiek, 

Łśni najpierw jedna,” potem druga powierzchnia. 

A on robi się -bledszy, twarz się. poci, wzrok mierzchnie 
Łopata od toczenia jak brylant skry rzuca. 

On ma gardło zasnute, drobniutki metal w płucach 


Najstalszy na swym miejscu, 


z 


zumiany nie korzysta, 


do obtaczania łopat potrzebny specjalista, 


_ Ja tu mówie za niego. 


On nie umie. 


Nie powie. 


Nad łopatą schylony szlifierz, brat mój — człowiek. 


„On nie umie“? „Nie powie“? 


właśnie — o ile wiersz powyższy dostałby 'się w jego ręce 
gardło, wypluł z płuc. „drobniutki metal“, rozjaśnił błyskiem 


myli. Bo on 
— „odsnułby” 
gniewu wzrok, 


Fatalnie się poetka 


który „mierzchnie* — i powiedział: „nie szurgocz, poetka, lirycznym szmir- 


glem i nie rób ze mnie, porządnego szlifierza, twariata. 


Wcale nie tak 
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Przędzalnie PZPB Nr 5 pracują lepiej 


ale nie powinny poprzestać na osiągniętych wynikach 


Na dużej sali przędzalni amerykań 
skiej PZPB Nr 5 wywieszono włar 
Śnie przed chwilą wykaz, przedsta- 
wiajacy wykonanie baz produkcyj- 
nych z dnia wczorajszego. Wnet zbie 
ra się grupa prządek — kążda chee 
sprawdzić, ile wykonała procent. Wy 
robienie bazy ponad 100 procent o- 
znaczone jest czerwoną kredką, po 
niżej 100 — zielona. Prządki uważ- 
nie przegladają wykaz. Jedne cieszą 
się z uzyskania lepszych wyników, 
niż dotychczas, inne odchodzą mar- 
kotne,. że ich produkcją , oznaczona 
jest zieloną kredka. A, niestety, w 
przędzalni amerykańskiej znaczna 
ilość prządek nie osiąga jeszcze 
swych baz akordówych. 

Sprawa szkolenia 
zawodowego 
Zarówńo w przędzalni amerykań- 
skiej, jak i egipskiej nowowybrane 
egzekutywy postawiły sobie, jako 


czołowe zadanie, przeszkolenie przą 
ek, nie wykochujących baz akordo- 
powszechnie, 
w 


Wiadomo że 


zawodowe 


wych. 
szkołenie 


Mroki średniowiecza 


Co na to Gminna Rada 


Kilkanaście dni temu ekipa robotni 
cza Łódzkiej Fabryki Obuwia wyje- 
chała do swej podopiecznej wsi Za- 
grodniki, w powiecie łaskim. Podczas 
odwiedzin u chłopów robotnicy nasi 
dowiedzieli się, że u ob, Franciszka 
Ciemcia mieszka jego szwagierka 
wraz z 23-lethim synem, sparaliżowa- 
nym na obie nogi i dotkniętym na 
umyśle, którego gospodarz trzyma w 
chlewie. Ponieważ trudno było w to* 
uwierzyć, udaliśmy się na miejsce do 
ob. Franciszka Ciemci. Tam, ku na- 
szemu przerażeniu _ zobaczyliśmy 
wstrząsający obraz. W jednym z ro- 
gów niechlujnie utrzymywanhega chle 
wa, odgrodzońy kojcem leżał na bar- 
togu ów nieszczęsny, sparaliżowany 
chłopak, Chociaż jest to człowiek a- 
normalny, jednak opis niesiychanych 
warunków jego życia od dzieciństwa, 


nej tematyce i zagadnieniach. wstrzasnął nami do głębi. Mamy 
(Bań) przecież w Polsce wiele zakładów, w 
OOODRYYODODODOCCOTRY DO) OOODOODODOORRKOOOORIOCEZENCYRYKYY ZANIKTJZAIAAARI AAA Y K 


Trzeba szkolić przętzalników 


'na samoprząśnice wózkowe 


W przędzalni cienkoprzędnej PZPB 
im. Stalina od dłuższego już czasu na 
Iii zmianie bezczynnie stoi 6 samo- 
prząśnie wózkowych, na skutek bra- 
ku óbsłuqi. W tych dniach stanęły 
dalsze dwie maszyny. Jasne jęst, że 
przędzalnia nasza ponosi wskutek te- 
go duże straty i trudno nam wyko- 
nać nasze plany miesięczne. 8 ma- 
szyn, nie biorących udziału w pro- 
dukcji — to poważny ubytek. Wie- 
my- że nie ma przędzalników na sa- 
mnoprzaśnica wózkowe. wiemy, że 


|brak ten odczuwa wiele innych za- 
kladów, Sprawą tą winien więc zająć 
się Centralny Zarząd oraz Związki 
Żawodowe i przystąpić do szkolenia 
przędzalników na samoprząśnice wóz 
kowe. Czytałiśmy w „Głosie”, że w 
PZPW Nr 6 do obsługi jednej maszy- 
nv przystąpił zespół młodzieżowy. 
Warto, żeby tą sprawą zajęły się rów 
- nież kierownicze czynniki naszych za 
kładów. 


Marta Deredas 
korespondentka z PZPB im. Stalina 


Narodowa w Szczercowie 


których można by umieścić nieszczę- 
śliwca, (Fakt, że chory przebywa w 
chlewie w tak strasznych warunkach, 
jest karygodny. Nie watpimy, że od- 
powiednie władze zainteresują się 
tym wypadkiem i wyciągną wzglę- 
dem wińnych, ukrywania tego, jak naj 
dalej idące konsekwencje oraz zajmą 
się losem tego wydziedziczonego. Lo- 
sem jego winna się natychmiast zająć 
Gminna Rada Narodowa. 
Józef Rosiak 


6 korespondent fabryczny z ŁFO 


przędzalni | wą i 


PZPB Nr 5 dotychęzas była poważa 
nie zaniedbane na skutek szkodliwej 
działalności byłego dyrektora Potoc- 
kiego, który niedawno został usunię 
ty z Partii. Potocki nie dopuszczał 
do doprowadzenia planu produkcyjne 
go do każdej maszyny, bagatelizo- 
wał konieczność szkolenia © prządek, 
Toteż wiele przadek nadal pracuje Sw 
według „dawnego“ zwyczaju, nie 
zdając sobie sprawy z konieczności 
czyszczenia maszyn, % obowiązku 
udzielania pomocy i rady młodym, 
niewyszkołonym koleżankóń, Od no 
wego roku rozboczęto więc wytężoną 
akcję szkoleniową, prowadzoną przez 
instrutorki tow. tow. Nyk, Karlińską 
£ Oleksiewicz. Wykazy cedziennej pre 
dukcji są najlepszym dowodem, że 
akcja ta przynosi pożądane rezulta 
ty, a procent wykonania baz przez 
niedoświadczone prządki podnosi się 
z dnia na dzień. W dziedzinie odpo- 
wiedniego uświadomienia konserwa= 
tywnych prządek mają jeszcze wiel 
do zdziałania organizacja oddziało- 
i rada zakładowa. 


Konierencje w „Głosie 
Robotniczym” rozpoczęły 
walkę o jakość 
— Właściwa walka o jakość przę' 
dzy w naszych zakładach rozpoczęła 
się od czasu konferencji, urządza- 
nych w „Głosie Robotniczym = 
stwierdzają towarzysze % „Bawełnia 
nej Piątki'„ zarówno prządki, jak i 
wjstrowie oraz kierownicy, — „Pra 
z dużo nam pomagała przy likwi- 
dowanin naszych błędów i bylibyśmy 
bardzo zadowoleni gdyby wkrótee 
została znów zwołana konferencja, 
na której nasi odbiorcy zapoznaliby 
nas ze swa opinią, co do obecnej ja 

kości naszej przędzy”. - 
Faktem jest, że odbiorcy PZPB Nr 


5 ad pewnego czasu coraz mniej skar |, 


żą się na złą jakość przędzy. Nad- 
chodzą jeszcze reklamacje przede 
wszystkim z Andrychowa, odbierają 
cego cienką przędzę numeracji 135 i 


170. Najwięcej uchybień wykazuje 
tutaj skręcalnia, gdzie zdarzają się 
zabrudzenia i zaoliwienia przędzy. 


Były dyrektor Potocki nie kładł wca 


Od krosna - na kierownicze stanowisko 


W zakładach naszych PZPJG Nr 8 
każdy znał tow. Kazimierczakową. 
Oglądać ją było można zawsze bacz- 
nie schyloną nad krosnem i obserwu 
jacą w skupieniu proces produkcji na 
swoich maszynach. Ona to właśnie 
była u nas inicjatorką współzawod: 
nictwa pracy i pierwszą przodownicą. 
Pracując 18 lat w .swoim zawodzie, 
poznała wszystkie jego tajniki. Ż 
chwilą zakończenia wojny stanęła 
jako jedna z pierwszych do pracy w 
tkalni PZPJG Nr 8, z całym zamiłowa 
niem oddając się swym obowiązkom. 

Nie zawsze — jak opowiada kole- 


Wróg klasowy na wsi nie śpi 


Kiedy jednej z ostatnich niedziel 
ekipa naszych tramwajarzy przyby 
ła do „swej podopiecznej wsi Prusz 
ków w powiecie łaskim, stwierdzi- 
liśmy z żalem, że poprawione po- 
przednio przez nas maszyny trolni- 
cze w ośrodku maszynowym Samo 
pomocy Chłopskiej, znów ulegają 
zniszezeniu. Olbrzymi nakład pra- 
cy i pieniędzy, włożony przez nas w 
doprowadzenie do porządku /ma- 
szyn, poszedł na marnę. Kierownice 
two ośrodka wyreperowane maszy 
ny umieściło w budynkach, pozba- 
wionych dachu, gdzie deszcz, słońce 
i kaprysy pogody możolną naszą 
pracę obróciły w niwecz. Części dre 
wniane zgniły prawie całkowicie, 


metalowe zaś pokryła gruba wars- 
twa rdzy. 
Kiedy rozżaleni poczęliśmy doszu 


kiwać się źródła tej rabunkowej 
gospodarki mieniem społecznym, 
wkrótce wykrylHśmy je. Okazało 


się, że Zarząd Gminny Samopomocy 
Chłopskiej, której bezpośrednio pod 
iega ów ośrodek maszynowy, jest 
w 75 procentach opanowany przez 
bogaczy wiejskich. którzy ze swej 
strony wysuwają tu wszędzie na 
kierownicze stanowiska klasowąj 
bliskich im ludzi, a więc i w d- 
środku maszynowym. Pora zlikwi 
dować ten skandaliczny stan rze- 
czy. 
Jan Łuczak 
koresp. farb. z MZK 


góm — pracowała z takim zapałem i 
oddaniem. Nastąpiło to dopiero w 
wolnej Ludowej Polsce, kiedy zrozu- 
miała, że obecnie dorobek jej trudu 
nie wzbogaca kapitalisty-wyzyskiwa 
cza, lecz stanowi wspólne dobro kla- 
sy robotniczej. Toteż pokochała swą 
pracę i zmieniła do niej stosunek. 
Jak wyglądała ta zmiana stosunku do 
pracy, bardzo dobrze wiedzą wszyscy 
robotnicy w PZPJG Nr 8. Z jej ma 
szyny schodził wyłącznie materiał 
najwyższej jakości. Listy płacy wy* 
kazywały stałe . przekraczanie bazy 
produkcyjnej: miesiące i lata jej pras 
cy w Nowej Polsce znaczone były 
nie tylko uzyskiwanymi premiami i 
dyplomami, ale również znacznymi 
wartościami wyprodukowanych po- 
nad normę towarów. z) 
W uznaniu jej wielkich zasług na 
odcinku produkcji odznaczono ją w 
roku 1949 Srebrnym Krzyżem Zasłu- 
gi, a kilkanaście dni temu o yz 
ka Kazimierczakowa została wysunię 
ta na odpowiedzialne stanowisko kie 
rownika tkalni w Romanowie. ` 
Janina Kalinowska 
korespondent fabryczny „Głosu” 
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tę nacisku na konieczność mycia m 
szyn, co dopiero ostatnio zaczęto sta 
sować, 

Prządki 1 skręcarki, wytwarzające 
przędzę dla Andrychowa, boleją nad 
tym, że jakość ich produkcji wciąż 
jeszcze pozostaje za niska. Gdy tyle 
ko robotnicy „Bawełnianej Piątki ' wy 
stąpili z podejmowaniem _długofalo= 
wych zobowiązań produkcyjnych, po- 
stanowiły one tą drogą zlikwidować 
swe niedomagania. Zebrały się wspól 
ńie i tradziły: „Do 1 lipca podniesie 
my wydajność naszej pracy, przekra 
czając bazy produkcyjne, Niezależ” 
nie od tego będziemy przestrzegać 
czystości maszyn, aby raz na zawsze 
usunąć brudzenie przędzy i plamie- 
nie jej oliwą. Naszym naczelnym ha 
siem — dawać produkcję najwyższej 
jakości, 


Współzawodnictwo 

z PZPB Nr 3 pobudza 
do większych wysiłków 

Już od pewnego czasu dochodziły 
słuchy, że między załogami przędza 
ni PZPB Nr5i PZPB Nr 3 odbywa- 
ją się jakieś narady. Wreszcie roze + 
szła się wieść, "że załogi obydwu 
tych przędzałni przystępują do dłu- 
gofalowego współzawodnietwa mię- 
dzyzakładowego, kto w okresie pół- 
Tocza da najwięcej produkcji i to naj 
wyższej jakości. Trudno wprost wy- 
razić, jak wiadomość o tym podzidła 
ła na prządki z PZPB Nr 5, jak po- 
budziła je do wzmożonej pracy. Już 
w ubiegłym miesiącu przędzalnia é- 
gipska wykonała plan w 102 procen 
tach, a amerykańska w 116 nroe. 

W ciągu lutego, odkąd srozpoezęło 
się współzawodnictwo, prządki przę- 
dzalni egipskiej wykonały plan w 
107,5 proc, zaś amerykańskiej w 
118,8 proce. W miarę rozwoju akcji 
szkolenia, wykonanie planu przebie- 
gać będzie coraz sprawniej, a wyniki 
uzyskane w początkach br. uda się 
utrzymać na stałe. O tym marzą 
wszystkie prządki z PZPB Nr 5, bio 
rąe sobie za punkt honoru zwycię- 
stwo we współzawodnietwie z przę« 
dzalnią „Bawełnianej Trójki“, 

pa * 


Przesadą byłoby twierdzenie, że 

przędzalni - PZPB Nr 5 już 
wszystko jest w całkowitym po- 
rządku. Ciągle jeszcze rzucają się tu 
taj w oczy objawy marnotrawstwa, z 
którym nie prowadzi się jeszcze do- 
statecznej walki. Poważne zastrzeże= 
nia budzi również duży jeszcze odse- 
tek nieusprawiedliwionych nieobecno 
ści, spóźnień i innych objawów złej 
dyscypliny pracy. Trzeba ‘jednak 
stwierdzić, że nastąpił wyraźny prze- 
łom w produkcji i że tylko od dalszej 
wytężonej pracy dyrekcji, organiza- 
cj partyjnej, rady zakładowej, apa- 
ratu nadzoru technicznego, od pracy 
całej załogi, zależy utrwalenie 
dotychczasowych zdobyczy i zacho- 
wanie oraz podniesienie poziomu pro 
dukcji „Bawełnianej Piątki”, 


acownicy finansowi 


w przemyśle skórzanym = przystąpili do współzawodnictwa 


Pracownicy działu finansowo=księ- 
gowego CZPSkórz., doceniając ko- 
nieczność i ważność terminowego 
wykonania swych zadań na odcinku 
zamknięć rachunkowych za rok ubie- 
gły oraz przekształcenia. ich według 


nowego jednolitego planu kont, oraz 
księgowań miesiąca stycznia br., po- 
stanowili przystąpić do współzawod- 
nictwa pracy i wzywają pracowników 
działu finansowego CZPP do podję- 
cia takiego samego zobowiązania, 
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ARMIA RADZIECKA 


Mała, przyfrontową stacja kole- 
Jowa. Wieżą ciśnień. Dwie stare, 
wysmukłe topole, Niewysoki bu- 
dynek stacyjny z czerwonej cegły, 
otoczony gęstymi akacjami, 

Na torze stoi transport wojsko- 
wy — długi. szereg wagonów. Do 
jednego z nich podbiega dwóch 
wiejskich chłopaków z kobiałka 
mi, 

Lejtenant Martynow 

Po czemu porzeczki? | 

Starszy chłopiec odpowiada: -| 

— Od was pieniedzy nie bie- 
tzemy, towarzyszu dowódco. 

Malec sumiennie napełnia 
szklankę z zubem, tak, że porze 
czki sypią się ma rozpaloną od 
słońca ziemię, Wysybpuje zawar- 
tość szklanki“ do podstawionej 
menażki, zadziera do góry gło- | 
wę i przysłuchując się dalekiemu 
warkobowi motoru, oznajmia: 

„Henkiel”” huczy,.. Uch, ucht., | 
Zatknęło go Wy się nie bójcie, 
towarzyszu lejtenancie. O! Poszły | 
nasze myśliwce. Tu dla Niemców 
nie ma przejścia nawet w obło- 
kach. | 

Chwyta kobiałkę i biegnie da-| 
lej. Koło wagonu zostaje się je- 
go siedmioletni jasnowłosy (bra; 
ciszek. Ten uważnie przyshichuje 
się dalekim wystrzałom artylerii | 


zapytuje: 


przeciwlotniczej j poważnie wy- 
jaśnia: 

— Lol Tam wojna bucho! 
Ldjtenanta Martynowa  wiador- 


mość ta interesuje. Siada na po- 
dłodze w drzwiach wagonu, zwie | 
szając nazewnątrz mogi, zajada | 
porzeczki 1 powiada: 

—:Hm! A co. tam, chłopcze, To" 
bią ludzie na'tej wojnie? 

— Strzylajom — objaśnia chło- 
plec — Bierom karabin, albo ar- 
matę, cylujom i... bach! I gotowe, 

-— Co gotowe? 

— Jak to col? — wykrzykuje 
chłopak zez zdziwieniem — nā- 
ciągną kurek, nacisną — f już go- 
towa śmierć, 

— Komu śmierć mnie, 


—- | się, 


I Martynow, jak by nic nie rozu- 


; sA LZ 
miał, pokazuje palcem na siebie. | mymautarrowwwiwewwy YA EBATEN AN OWY TATO AAAA 


— E, niii — wykrzykuje malec, 
zmartwiony i. zdziwiony nieznajo- 
mością rzeczy oficera. — Przy” 
szedł jakiś zły duch, bomby rzu- 
ca, na chaty, na szopy.. O, tam 
babkę zabiło, dwie krowy. rozer- 
walo. A tosco takiego? — zapy* 
tuje nagle z szyderstwem w gło- 
się. Nagan przyczepił, a jak wo- 
jować, to mie wie, 

Lejtenant .Martynow ZA- 
wstydzony. Otaczający go ofice- 
rowie śmieją się. 

Maszynista daje sygnał, 

Chłopiec, który roznosił porze- 
czki, bierze rozsierdzonego bra* 
ciszka za rękę í krocząc z nim 
wzdłuż wolno posuwających się 
wagonów, śpiewnie, z odcieniem 
pobłażliwości w głosie tłumaczy 
mu: i " 

— Oni wiedza! Oni żartują! To 
już taki naród jedzie.. wesoły, 
odważny! Mnie jeden oficer za 
szklankę porzeczek trzyrublowy 
papierek w biegu dał. No i bie- 
głem ja za 'wagonem.. Ale jed- 
nak papierek do środka rzuciłem. 

— Ooo! — z aprobatą zakiwał 
głową malec — Tobie on nie po- 
trzebny. A; on tam na wojnie 
niech kwasu albo oranżady kupi. 

— Oj, głuptasku! — mówi stat- 
szy pobłażliwie, przyspieszając 
jednocześnie kroku, by nie dać 
się przegonić wagonom, — A bó 
to na wojnie piją takie coś? Nie 
chowaj się za mnie, nie kręć gło- 
wal To nasz myśliwiec „I-16*. 
Niemiecki nie tak huczy, a cięż- 
ko, z przerwami. Jakże to — 
swoich samolotów nie znasz. 


s A 
jest 


Radzieckie dzieci! 
tysięcy spośród, nich 
wojnę tak samo jak dorośli. One 
to chciwie, do ostatniego słowa, 
słuchały komunikatów z frontu, 
zapamiętywały wszy tkie szcze” 
góły bohaterskich wyczynów żoł- 


Dziestątki 
odczuły 


I DZIECI RADZIECKIE 


granicznym szaeunkiem odprowa- 
dzały uchodzące na 'front- tran" 


|sporty żołnierzy, z miłością wita 


ty przybywających, z frontu ran" 
nych, 


Widziałem te dzieci na głębo* | bohaterskich czynów na wzór żoł-j koszmar okupacji, 


wym i nawet. na linii frontu. 


I wszędzie widziałem jak gorąco |się im za miłość ł troskliwość | 
pragnęły pomagać czymkolwiek |płynące z 
Armii Radzieckiej, słyszałem jäk Wróciła 
p dokonywaniu | śmiech. Tym, które poznały co to 


marzyły głośno 


kich tyłach, w pasie przyfronto- | nierzy: frontowych. 


Jak pracują harcerze w Tomaszowie Mazowieckim | 


|kich ośrodków, a. Dom Harcerski 


Zastęp „„Murarzy” ma dzisiaj 
zbiórkę. Będzie pełnił służbę w 
Komendzie Hufca. Chłopcy przy” 
szli na miejsce na długo przed 
terminem, bo przecież dzisiaj w 
ich hufcu tomaszowskim „zosta: 
nie otwarty ośrodek metodyczny: 
Nie mogli doczekać się poczatku 
uroczystości. Czerwoną, długą 
wstążkę, zamykającą wejście do 
ośrodka, przeciął Delegat Kurato- 
rium Szkolnego. Uroczyste otwar 


cie było rozpoczęte, 


Instruktorzy harcerscy radzą . 


Ubiegłej środy w sali konfe- 
rencyjńej Komendy Chorągwi w 
Łodzi odbyło się zebranie całego 
aktywu instruktorów harcerskich 
z tereńu hufców łódzkich. 

Członkowie Komendy Chorą- 
gwi, hufcowi í współpracownicy 
huiców zebrali się razem, by 
omówić dotychczasowe osiągnię- 
cia organizacji harcerskiej na te- 
remie Łodzi oraz jej zadania na 
przyszłość. 

Obrady odbyły się pod hasłem: 
„Wszyscy harcerze do walki o 
Plian“. Referat ne temat naszych 
zadań u progu” PIamu'' Sześciolet- 
niego wygłosił komendant «chorą 


gwi, dh, Andrzej Albrecht, o 
umasowieniu harcerstwa mówiła 
druhna Irena Kamińska,  Następ- 


nie wywiązała się między ucze- 
stmikami konferencji długa i cie- 
kawa dyskusja nad pracą hufców 
oraz drużyn, 

w wyniku dyskusji okazało 
że organizacja zethapowska 
otrząsnęła się z wpływów syste" 


M ieszkał człowiek w lesie ko" 

ło Błękitnych Gór. Dużo pra- 
cował, a pracy woląż nie ubywa” 
ło i nie miał możności pojechać 
na urlop do domu. 

A kiedy wreszcie nastąpiła Zí- 
mia, ogarnęła go straszna tęskno” 
ta, uzyskał więc zezwolenie kie- 
rownika í posłał do żony list, pro 
sząc, by przyjechała do niego w 
odwiedziny wraz z dziećmi; 

Dzieci było dwoje 
i Hek. 

A mieszkały wraz z-matką w 
dalekim ogromnym mieście, po" 
mad które lepszego nie ma na 
| świecie, 

We dnie i w nocy płonęły nad 


Czuk 


wieżami tego miasta , Czerwone 
gwiazdy. 
I oczywiście, miasto to nazywa- 
ło 'się — Moskwa. 
ww 


W. tej właśnie chwili, gdy listo" 
nosz z listem wchodził po scho- 
dach, między Czukiem a Hekiem 
wrzał bój. Krócej mówiąc, po pro 
stu wrzeszczeli 4 bili się, 

Od czego zaczęła się bójka, już 
zapomniałem. Ale, jeśli mnie pa" 
mięć nie myli, albo Czuk ściągnął 
Hekowi puste pudełko od zapa- 
łek, albo] Hek ściągnął Czukowi 
blaszankę od szuwaksu. 

Przed chwilą obaj bracia dali 
jeden. drugiemu dobrego Sztur” 
| chańca pięścią, i mieli zamiar zro 
bić to po raz wtóry, gdy nagle za 
dźwięczał dzwonek. Z niepokojem 
spcjrzeli po sobie. 

Pomyśleli że to przyszła ich ma 
ma, A mama miała dziwny Cha- 
rakter. Nie strofowała Za to, że 
się bili, nie krzyczała, ale po pro 
stu rozłączała ich, każąc łobuzia” 
kom siedzieć w oddzielnych poko 
jach z godzinę, a nawet i dwie, 
zabraniając im się razem bawić. 


nierzy Armii Radzieckiej, zapisy” 
wały nazwiska bohaterów, z bez" 


A przecież w jednej godzinie — 
tík ji tak! — jest całych sześćdzie 


W. dużej. sali świetlicy ośrodka 
do licznie. zgromadzonych dele- 
gatów władz, społeczeństwa, OT- 
ganizacji i. drużyn harcerskich 
przemawiali, przedstawiciele Par" 
tii, Kuratorium, Harcerstwa: ży- 
czyli: nowemu: ośrodkowi, aby wy 
chowywał «młodzież na dobrych 
obywałeli Polski: Socjalistycznej. 
„Murarze* aż buzie otworzyli z 
podziwu, kiedy dh. Komendant 
Chorągwi mówił, jak to w przy” 
szłości będzie jeszcze więcej ta- 


mu wychowawczego . badenpo- 
wellowskiego, okrzepła 1deologi- 
cznie, nabrała rozpędu do dalszej 
pracy, 

A jakie stają obecnie zadania 
przed łódzkimi drużynami ZHP? 

Przede wszystkim należy roz- 
szerzyć i pogłębić wpływy har- 
cerstwa w .6zkole, umasowić sze- 
regi i włączyć harcerzy do ucze- 
stnictwa w budowie , Planu Sze- 
ścioletniego, 


|duje się. 


Od września do stycznia łódz- 


ka organizacja harcerska wzrosła | mieszkaniowych. 


z 5.344członków do 7.965, Nie 
jest tos jesze wystarczające. 
Drużyny harcerskie powinny po- 
wstawać jeszcze. szybciej i licz- 
niej, miż do tej pory. Instruktorzy 
radzili nad. planem wzrostu licz- 
bowego drużyn, nad najlepszymi 
metodami pracy harcerskiej, aby 
najszybcidj wypełnić postawione 
przed harcerstwem łódzkim zada” 
nie: „W każdej klasie szkolnej — 
— glrużyna harcerska", 


ARKADIUSZ GAJDAR 


| 


Armia Radziecka odwdzięczyła 


gorących serduszek. 

im beztroskę, radość t 
wróciła poza 

tym wolność i młodość, ć 


w Tomaszowie wspaniale rozbu- 
Potem dwie małe harcerki wrę- 
czyły kwiaty przedstawicielom 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- | 
botniczej i Inspektoratu Szkolne- 
go, dziękując im za pomoc, udzie 
loną harcerstwu w jego pracy. 

W części artystycznej wystąpi- 
ły harcerska orkiestra í Chór, Sli- 
czne były tańce ubranych w barw 
ne stroje ludowe zespołów. har 
cerek. W miłym, radosnym na" 
stroju zakończyła się uroczystość. | 
Sale ośrodka opustoszały, wszy” | 


|scy rozeszli się do domów, tylko 


na półkach i w szafach zostały | 
rzędy nowych, błyszczących ha | 
rzędzi, czekając na  jutrzejszą | 


pracę. 


— m © — — 


Ośrodek metodyczny w 'Toma< 
szowie Maz. jest pierwszą w` Pol- 
sce tego rodzaju placówką. Dzia- 
ła on już od paru miesięcy, a uro; 
czyste otwarcia urządzono do- 
piero teraz, gdy przedtem hu 


|fiec był w trudnych warunkach 


Obecnie hufiec 
posiada duży dómi dwupiętrowy, 
w którym mieszóżą się działy 
ośrodka — przyrodniczy, mode- 


larski, ślusarski, stolarski, elek 
trotechniczny; 
Ośrodek tomaszowski rozwija 


ożywioną działalność i można mu 
tylko życzyć dalszej pomyślnej 


pracy. 
Zenek M. 


Wiatr z dachów śnieg z szelestem głośnym strąca, 
Północ wydzwania Spasskiej «Wieży. zegar 
Znajoma fajka, nigdy nie gamąca, 

Wąsy, stwizną przyprószone z lekka, 


On okręt nasz do zwycięstw wiódł przez lata 
I dla nas czasy chronią go surowe. 

W tę noc nad mapą wszystkie ludy świata 
Wraz z nim w sędztwym Kremlu chylą głowę. 


Front w zawikłane wzory 


się układa, 


A on, celując w czarne, wrogie kręgi, 
Gestem dowódcy, zwykłym i dokładnym, 


Na zachód wciąż przesrwa chorągiewki, 


On stanął ponad nami, frontem, Moskwą, 
Na zachód ramię wyciągając swoje: 
„Niech was prowadzi sztandar leninowski 


W decydującej bitwie, o synowie! 


Grudzień 1941 
Pod Moskwą 


DEPESZA 


siąt minut, a w dwóch — jeszcze 
więcej. 

Oto dlaczego bracia w mgnie- 
niu oka otarli łzy i rzucili się, 
aby otworzyć drzwi. 

Ale, okazało się, że to nie była 
matka, lecz listonosz, który- przy” 
niósł list. 

Wówczas krzyknęl: 

— To jest list od tatusia. Tak, 
tak, od tatusia! Na pewno wkrót 
ce przyjedzie. 

I z radości zaczęli tarzać się, 
skakać i fikać koziołki na sprę- 
żymowej kanapie. Bo chociaż Mos 
kwa jest najwspanialszym mia- 
stem na świecie, ale kiedy tatu- 
sia już blisko rok nie ma w do 
mu, to nawet w Moskwie może 
się zrobić nudno. 

I tak się rozbawili, że nie za- 
uważyli, jak- weszła matka. 

Była bardzo zdziwiona, ujrzaw* 
szy, że obaj jej wspaniali syno- 
wie leżą na plecach, wrzeszczą 1 
walą obcasami o ścianę, i to z ta” 
ką siłą, że nad kanapą trzęsą się 
obrazy i sprężyna jęczy w zega- 
rze wiszącym na ścianie. 

Gdy dowiedziała się jednak, ja- 
ki jest powód takiej radości, nie 
gniewała się na synów, 

Spędziła ich tylko z kanapy; 
niedbale zdjęła futerko i schwy- 
cila list, nawet nie strząsnąwszy 


z włosów płatków śniegu, której 


roztopiły się już i jak iskry bły” 
szcząły nad jej ciemnymi brwia- 
mi, 

Wszyscy wiedzą, że listy bywa- 
id wesołe albo smutne i dlatego, 
gdy matka czytała, Czuk i Hek 
uważnie obserwowali. jej. twarz. 

Z początku matka spochmurnia 
ła, -oni więc spochmurnieli rów- 


|| 
| 


nież. Ale po chwili zaczęła się u* 
śmiechać, a więc list był wesoły. 

— Ojciec nie przyjedzie — po- 
wiedziała matka, odkładając list. 
— Ma jeszcze wiele pracy i nie 
zgadzają się, by przyjechał do 
nas, do Moskwy, 

Rozczarowani Czuk i Hek w 
zamieszaniu spojrzeli jeden na dru 
giego, List był, jak się okazało, 
bardzo, bardzo smutny. . 

Od razu się nadącali, zaczęli sa- 
pać i ze złością spojrzeli na mat- 
kę, która, nie wiadomo z jakiego 
powodu uśmiechała się. 

— Nie przyjedzie, — ciągnęła 
matka, — ale prosi nas, żebyśmy 
przyjechali do niego, 

Czuk i Hek zeskoczyli z kana- 
py- 
— (o to za dziwak! — westch- 
nea matka, — Łatwo jest powie” 
dzieć — przyjechać w odwiedzi- 
ny, — jak gdyby to można było 
wsiąść do tramwaju i pojechać. 

— Tak, tak! — szybko odezwał 
się Czuk, — jeżeli nas zaprasza, 
to wsiądziemy i pojedziemy. 

Głuptasku, — powiedziała. mat- 
ka. — Tam trzeba jechać pocią- 


giem tysiąc i feszcze kilka razy 
| 


ipo tysiąc kilometrów. 


A następ” 
nie na eaniach końmi, przez tajgę. 
A w tajdze można napotkać wil- 
ka, czy niedźwiedzia. Co to za 
dziwny pomysł? Nó, pomyślcie 
tylko, 

— Hej, hej! — Czuk i Hek nie 
namyślałi się nawet ani pół se“ 
kundy i jednogłośnie oświadczy- 
li że są gotowi jechać nie tylko 
tysiąc, ale nawet sto tysięcy ki 
lometrów. Niczego się nie boją. 


Są odważni, To właśnię oni prze- 
pędzili wczoraj kamieniami obce” ' 


go psa, który przypadkowo zalazł 
na ich podwórko. 

I długo tak mówili, wymachu- 
jąc rękoma, przytupując, podska- 
kując, a matka siedzłała milcząc 
i wciąż słuchała i słuchała. Wresz 
cie roześmiała się, schwyciła obu 
za ręce, zakręciła ich i przewróci 
ła na kanapę. 

— Więc wiedzcie! — Ona już 
dawno oczekiwała takiego listu i 
tylko faumyślnie tak drażniła się 
z Czukiem i Hekiem, ponieważ ta- 
wie już ma wesołe usposobienie. 

ka © 
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Upłynął tydzień, zanim matka 
przygotowała się do drogi. Czuk 
i Hek również nie tracili czasu fa 
ptóżno, 

Czuk zmajstrował sobie kind- 
żał z nożyka kuchennego. A Hek 
zmalazł gładki kij, wbił do niego 
gwóżdź i wyszła z tego lanca, ale 
taka mocna, że qdyby przekłuć 
czymś skórę niedźwiedzia, a na* 
stępnie przetknąć mu tą lancą ser 
ce, to oczywiście niedźwiedź 
zdechłby natychmiast. 

Wreszcie wszystkie sprawy zo- 
stały załatwione. Zapakowali już 
bagaż.  Wytrząsnęli z szafy 
resztki chleba, mąki i kaszy, aby 
nie zaległy się myszy, I oto mat- 
ka pojechała na dworzec, by kur 
pić bilety na jutrzejszy pociąg. 

T właśnie w ciągu jej nieobec- 
ności Czuk z Hekiem pokłócii się. 

Ach! Gdyby tylko wiedzieli, do 
jakich złych następstw doprowa- 


ldzi ta kłótnia, za nic na świecie 


nie powaśniliby się. 


* 
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Zapobiegliwy Czuk miał płaskie 
metalowe pudełko, w którym 


ALEKSIEJ. SURKOW 
(przełożył Wiktor Woroszylski) 


przechowywał srebrne i inne pa- 
pierki od cukierków, jeśli był na 
nich narysowany czołg, samolot 
lub czerwonoarmista. Pióra ka" 
wek, z których robił strzały. Koń 
ski włos dla chińskiej sztuki ku- 
glarskiej i jeszcze inne bardzo 
niezbędne rzeczy, 

Hek takiego pudełeczka nie 
miał. I w ogóle Hek był gapa, aie 
za to umiał śpiewać piosenki. 

I oto, w tej samej chwili, gdy 
Czuk krzątał się w kuchni, prze" 
glądając zawartość swego pude“ 
łeczka, a Hek w pokoju sobie 
śpiewał — wszedł listonosz i Od- 
dał Czuwkowi depeszę dla matki, 

Czuk schował depeszę do swe” 
go pudełeczka i poszedł się do- 
wiedzieć, co to się stało, że Hek 
przestał śpiewać, lecz krzyczy: 

— Rra! Rra! Hura! 

— Eej! Bej turumbej! 

Czuk :z ciekawością otworzył 
drzwi i ujrzał taki turumbej, -że 
mu się aż zatrzęsły Ze złości ręce. 

Pośrodku pokoju stało krzesło 
l na jego poręczy wisiała podziu* 
rawiona lancą gazeta. 

Ale to jeszcze nic! Wstrętny 
Hek wyobrażając sobie, że ma 
| przed sobą -cielsko niedźwfedzia, 
w rozjątrzeniu wbijał lance w żół 
te tekturowe pudło spod matczy- 
nych bucików. A w tym pudle 
schował Czuk blaszaną trąbkę sv” 
gnałową, trzy kolorowe znaczki, 
które mu pozostały po świętach 
Pażdziernikowych, i pieniądze, — 
czterdzieści sześć kopiejek, któ- 
rych nie wydał, jak Hek, na róż- 
ne głupstwa, ale zapobiegliwie Za 
oszczędził na daleką podróż. 

I Czuk, zobaczywszy przedziu- 
rawione pudło, wydarł Hekowi 
lancę, złamał ją o kolano i cisnął 
na podłogę. 


(D: c. n.) 


Kronika Pabianic Zobowiązania kobiet pabianickich » 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Komitet PZPR 
4 — Sekretariat 
289 — I sekretarz 
415 — [I sekretarz 
143 — Zarząd Miejski ZMP. 
0 — Sfraż Pożarna 
6'— Kom. „Służby Polsce". 
23 — PZPB ` 
63 — Komisariat MO 
66. — Zarząd Miejski 
91 — Dworzec Kolejowy; 
112 — BEK 
213 — "Telegraf 
2154 Pogotowie PCK. 


j KINA: 

Kino „Polonia* — wyświetla film 
produkcji angielskiej "pt. „Miasto 
westchnień”. Dozwolony dla mło- 
dzieży.od lat. 18. Początek seansów: 
17,30, 19,30. = 

Kiho „ROBOTNIK* wyświe- 
tla film produkcji łótewskiej pt 
„Rajnis”, 


Redakcja „Głosu Pabianic": 
— Armii Czerwonej 19, tel. 287. 


GLUS FA 


- 


BŁANICKI $ 


przed dniem 8 marca 


W PZPB 
Dla uczczenia _ Międzynarodo 
wego Dnia Kobiet, wszystkie 
kobiety, pracujące w różnych 
zakładach pracy, podejmują zo 
bowiązania produkcyjne i spo- 
łeczne. i 
Dziś podajemy dalsze đekla- 
racje kobiet Oddziału Apretury 


|przy PZPB, gdzie kobiety zobo 


wiązały się dla uczczenia dnia 
8 marca przepracować po je-, 
dnej godzinie nadliczbowej. Do 
chód z pracy robotnice przeka- 
żą na Poradnię Przeciwgruźli- 
czą w Pabianicach. 

Brakarka Helena Kędzierska, 


{z oddziału PC II zobowiązała 


się zmniejszyć odpadki o 1,5 
proc. 

Ob. Stefania Matynia i Alfre 
da - Matuszkiewiczowa zobo- 
wiązały się w dniu 8 marca po 
dnieść ilość swej produkcji o 
2000 watków na każdym kro- 
śnie, Obie te aktywistki, Ligi 
Kobiet pracują na 6 krosnach 
każda. 3 
Pracownice zakładu Tkalni Cen 
tralnej PZPB - członkinie Ligi 
Kobiet - Sabina Zych, Stanisła 
wa Badyńska, Janina Piechów 
ka, Stanisława Sztajnikier, Ire 
na Kłodas, Maria Kasznicka, 
Antonina Galus. Cieślak Kune- 
gunda, Janina Michalak, Leon- 


tyna Nowak, Anastazja Nowot 
na, Maria Piechulska zobowią- 
zują się podnieść swą dotych- 
czasową wydajność pracy, 
przez zwiększenie ilości produk 
cji, o 5 proc. 


W PZZPJG 
4 marca Koło Ligi Kobiet 
przy PZZPJG urządza akade- 
mię w sali PZPB poświęconą 
Międzynarodowemu Dniu Ko- 


biet. W najbliższych dniach zo- 
staną zorganizowane 2 bryga- 
dy kobiece pierwszej jakości 
im. Niny Popowej i Marii Co- 
tton. Brygady, te będą przykła- 
dem wzorowej pracy dla całego 
zakładu. Członkinie Ligi Ko- 
biet zobowiązują się uaktywnić 


swą organizację, oraz praco- 
wać nad stałym wzrostem 
koła i wzrostem uświadomienia 


politycznego wszystkich kobiet. 


ski ZMP. obchodził radosny ju- 
bileusz, dnia tego powstało bo- 
wiem setne koło ZMP w Pabia- 
nicach, które zorganizowano w 
Ubezpieczalni Społecznej (Koś- 
ciuszki 25). Zebranie organiza- 
cyjne odbyło się .w obecności 
licznych przedstawicieli Związ- 


ków Zawodowych, organizacji 


społecznych i przedstawiciela 
Zarządu Miejskiego ZMP kol. 
Dudka, który wygłosił referat na 


Analfabetyzm musi być zlikwidowany 


Z wizytą na kursie początkowej nauki czytania 
i pisania dla dorosłych 


Jedna z sal świetlicy PZPB 


w Pabianicach przy ul. żymier-| 
skiego 2, przeznaczona została | kursów zapoczątkowany jeszcze 


na klasę szkolną. 

Stoją tu dwa rzędy „normal- 
nych ławek uczniowskich, jest 
tablica... W tych ławkach za- 
siadają ludzie dorośli, których 
wiek nierzadko przekracza 
50-tkę; 

Co oni tu robią? 

Na hasło Rządu Polski Ludo 
wej, w całym kraju rozpoczęła 
się organizacja kursów począt- 
kowej nauki pisania i czytania 
dla dorosłych i wtedy właśnie 
salą szkolna świetlicy PZPB sta 
ła się miejscem nauki dla anal- 


| fabetów. š 
Jeden z odbywających się tu 


w listopadzie ubiegłego roku li- 
czy 8 osób, w tym trzech męż- 
czyzn i pięć kobiet. Wykładow= 
czynią jest ob. Barcz, pracowni 
ca umysłową PZPB. Lekcje od- 
bywają się trzy razy w tygod- 
niu: w poniedziałki, środy i 
piątki w godzinach rannych, lub 
popołudniowych, zależnie od 
przypadającej zmiany pracy. 
Wiek kursantów jest. różny. 
Dwie osoby przekroczyły już 
50 rok życia, troje nie ukoń- 
czyło jeszcze 40 lat. Frek- 
wencja na lekcjach jest, jak 
TE: 


Bilans rocznej działalności LZS „Jutrzenka“ 


W tych dniach odbyło się wal- | ogłoszenia Manifestu PKWN. Dru 


ne zebranie LZS „Jutrzenka“ po- 
święcone podsumowaniu wyników 
pierwszego roku działalności i wy. 
borom nowych władz, 

LZS Jutrzenka“ powstał J ma- 
ja 1949 r., obejmując wsie By- 
chlew i Jutrzkowice. Początzowo 
przed nowopowstałym zespołem 
piętrzyły się szalone trudności, 
które zdawały się być nie do prze 
bycia. Powoli jednak dzięki» wy* 
trwałej pomocy kierownictwa, a 
zwłaszcza kolegi Fiksa, zostały 
one pokonane. Najdotkliwsza bo 
lączką był całkowity brak zrozu- 
mienia wśród mieszkańców wsi. 
Z czasem jednak zaczęło zapisy- 
wać słę-coraz więcej członków i 
praca ruszyła pełną parą. 


OSIĄGNIĘCIA SPORTOWE 

Pierwsżą poważniejszą imorezą 
młodego zespołu ludowego bvio 
zorganizowanie z okazji dnia Świę 
ta Ludowego 5 czerwca biegów na 
przełaj oraz wyścigu kolarski?ga 
na 20 km. Na zabawie, któsa od- 
była się po igrzyskach sportowych 
obecni byli: ezłonek Wojewódzkiej 
Rady Sportu Wiejskiego z Łodz:, 
delegat Wojewódzkiego Zarządu 
Samopomocy Chłopskiej, dyrektor 
WUKF Nohas, powiatowy inspek- 
tor KF-Filipowicz, oraz przedsta- 
wiciele Partii i społeczeństwa, któ 
rzy wyrazili uznanie nowópowstą 
lemu zespołowi, Nowymi. sukcesa 
mi LZS był udział w igrzyskach 
ZMP w Łodzi w piatą rocznicę 


żyna piłkarska pokonała 25 sej 
drugi garnitur drużyny ZMP Wi- 
dzew. za co otrzymała dyplom. 
Na dożynkach gminnych i w dniu 
pokoju 20 października LZS „Ju 
trzenka” okazał się najlepiej zor- 
ganizowanym zespołem wiejskim. 
Również w marszach jesieanych 
osiągnięto b. dobre wyniki. 


W WALCE O NOWE OBLICZE 
WSI 

LZS „Jutrzenka“ nie poprzestał 

jednak na pracy sportowej. Mo- 

Że on się także poszczycić suxce- 


ży. iż wiele skorzystano z sub- 
wencji Wojewódzkiej Rady Spor 
tu Wiejskiego. 


BOLĄCZKI „JUTRZENKI“ 

Mimo tak olbrzymich zdobyczy 
istnieje w pracy zespołu jeszcze 
wiele niedomagań, a to przeważ- 
nie wynikających nie z winy kie- 


łrownictwa. Sportowcom wiejskim 


dotkliwie daje się odczuwać brak 
pomieszczenia, brak również in- 
struktorów. Dotąd dzięki uprzej- 
mości kierownika Kaczorka LZS 
mieści się i korzysta z urządzeń 
sportowych szkoły podstawowej w 


sami w innych dziedzinach życia. | Bychlewie. ale przy dalszym jego 
Między innymi LZS „Jutrzenka“ | rozwoju trzeba będzie sytuację te 


był inicjatorem zelektryfikowania | Zmienić, LZS musi posiadąć wia- | 
| PRBR treningową. 


wsi Bychlew. 


OBECNY STAN LZS 

LZS „Jutrzenka posiada obec 
nie liczne sekcje męskie i kobie-, 
te, jak sekcja piłki nożnej, lekko- 
atletyczna, piłki ręcznej, tenisa sto 
łowego i ostatnio organizuje się 
sekcja bokserska. Najruchiiwszą 
dotąd okazała się drużyna piłki no 
źnej która ma na'swym koncie | 
21 spotkań, w tym 8/wygranych 
i 4 remisy. i 

LZS „Jutrzenka“ zdobył w ogól 
nej klasyfikacji trzecie miejsce 
wśród LZS-ów terenu wojewódz- 
twa łódzkiego. 

Budżet na rok 1949 zamknał się 
sumą ogólną 200 tys. zł, co jak 
na początkową 
jest kwotą dużą. 


Zaznaczyć nale- 


ZE SPORTU 


Pięściarze »Włókniarza« przegrywają 6:10 


W niedzielę, dnia 19 lutego 
br. drużyna bokserska + Zrzesz. 
Sportowego „Włókniarz“ w 
Sieradzu rozegrała kolejne spot 
kanie o mistrzostwo klasy „B* 
.z tamtejszą „Legią“. Pabiani- 
czahie wyjechali w nieco osła- 
bionym składzie, bez Wojewo- 
dy. Wolniaka i Witusika.  Bok- 
serów pabianickich prześlado- 
wał wyraźny pech, a o wyniku 
w kilku wagach zadecydował 
po. prostu przypadek. 

W sumie „Włókniarz“ 
cił dwa cenne punkty. 


W, Sieradzu dobrze spisały się 
wagi lżejsze, gdyż jeszcze po 
walce Musiałka drużyna pabia- 
nicka prowadziła 6:4. W śred- 
niej i półciężkiej, bokserzy na- 
si Sobczyk i Bulzacki, znacznie 
przeważali nad swymi przeciw- 
nikami, przegrywając mimo te- 
go zupełnie niespodziewanie od 
przypadkowych silnych ciosów. 
Dyskwalifikacja Pluty w wadze 
ciężkiej dopełniia serii niepowo 
dzeń, 

Wyniki techniczne w poszcze 


utra- 


gólnych wagach przedstawiają, 


sie następująco; 


Waga musza — Weseli „Włók|eją. W d 


niarz* zremisował z Miazgą. 
Waga kogucia 


| już z prośba o pomoc 


Jeśli cnodzi 
o trenerów, to LZS zwracał się 
do „Włók> 

lecz bez 


niarza“  pabianickiego. 


skutku. 


PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ 

Plan pracy LZS przedstawia się 
również bardzo zachęcająco, W 
bieżącym roku zespół przystąpi do 
organizacji sekcji tańców i pieśni, 
ludowych, projektowany iest za- 
kup własnego sprzętu sportowego 


wartości 5.000.000 zł oraz budowa 
Boiska. 

Sympatyków zespołu: ucieszy 
niewątpliwie wiadomośń, że w naj 
bliższym sezonie drużyna piłki no 
Żnej „Jutrzenka* rozpocznie roz 
grywki o mistrzostwo klasy „C“. 


NOWY ZARZĄD 

Na zakończenie walnego żebra” 
nia, które obejmowało 14 punktów 
porządku dziennego i trwało+ 5 i 
pół godziny — udzielono całkowi- 
tego absolutorium ustępującemu 
zarządowi oraz wybrano nowe kie 
rownictwo. Przewodniczącym LZS 
„Jutrzenka“ został ponownie kol. 
Fiks, wice przewodniczącym kol. 
Kołodziej Wacław, sekretarzem — 
| Pluta Witold, skarbnikiem — kol. 
Foktówna — (dawna kierownicz- 
ka sekcji żeńskiej), gospodarzem 
i kierownikiem sekcji piłkarskiej 
— kol. Przybylski, były zawodnik 
|.,Burzy* pabianickiej. Nowy za- 

rząd zobowiązał się do dalszej wý 

tężonej pracy dla dobra sportu 

wiejskiego. 


* * 

Młodemu zespołowi i jego kie- 
rownictwu życzymy dalszej owoc 
nej pracy. _ M. G. S. 


Lepiej będzie szła praca 


Ligi Kobiet w PSS 


Kiedy w czerwcu 1949 roku 


działalność. LZS | powstało Koło Ligi Kobiet przy 
i Powszechnej 


Spółdzielni Spo- 
żywców „Społem“ liczyło ono 
zaledwie 26 członkiń. Początko- 
wa działalność Koła ogranicza- 
ła się wyłącznie do odbywania 
zebrań, które przyznać trzeba, 
nie były ani regularne, ani tez 
nie cieszyły się dużą frekwen- 
alszej działalności Ko- 


ło L. K. może się poszczycić 


Mordek|pewnymi sukcesami. Koło liczy 


„Włókniarz przegrał na punkty |obecnie 52 członkinie i do dnia 


z Krystkiem. 
Waga piórkowa — Szymczak 

„Włókniarz“ zwyciężył na punk 

ty Kosickiego. 
Waga lekką 


z Kowalskim. 
Waga półśrednia 
łek „Włókajarz* 
Kamińskim. 
Waga średnia — Sobczyk 
„Włókniarz* przegrał swą wal- 
kę przez T..K. O. w Il-gim star 


` 


ciu z Tomczyńskim. s 


Waga półciężka. — Bulzacki 
„Włókniarz* przegrał przez 
K.O. w II rundzie z Krajew- 
skim. 


Waga ciężka — Pluta „Włók- 
niarz walcząc z Nowickim „Le 
gia“ został zdyskwalifikowany 
w II starciu. 

Na ringu sędziował Jaworski, 
punkt obliczał zz 


Musia-| tycznego 
zremisował z| PSS-u, przy dekorowaniu wy- 


pierwszego października 1949 
roku ma na swym koncie 3350 
godzin przepracowanych bezin- 
teresownie. W tym należy pod- 
kreślić udział Koła w akcji miw 


aga 4 Kałużny |nej w Państwowym Gospodar- 
„Włókniarz” wygrał na punkty | stwie Rolnym w 


Dłutowie, w 
pracy nad podniesieniem este- 
-wyglądu sklepów 
staw i przy ruchomej sprzeda- 
ży ulicznej w dniu Święta Spół- 


łdzielczości i w piątą rocznicę 
| powstania Polskiego Komite- 
tu  Wyzwołenia Narodowego. 
Oprócz tego” członkinie Koła 
brały udział w. pracach nad 
przygotowaniami do obchodu 


Międzynarodowego Dnia Poko- 
ju-w dniu 2 października i w 
tym czasie urządziły masowe 
zebranie kobiet zatrudnonych w 
„Społem. W dniu 17 paź 
dziernika Koło zorganizowało 
pokaz pieczenia ciastek. na mar- 


garynie w ciastkarni przy Go- 
spodzie Ludowej Nr 2. Należy 


również nadmienić, że w sumie 
3350 godzin przepracowanych 
bezinteresownie przez członki- 
nie Koła nie jest wliczony czas 
przępracowany przy zasypywa- 
niu kanału burzowego w dniu 
1 grudnia ub. r. Dzień 8 mar- 
ca członkinie L.. K. ze „Społem“ 
uczeiły podjęciem Specjalnych 
zobowiązań. 
—— 


OCHIIOOCEA AN ZXOCZAAIOCAZIOOOOGOOOBOOBUOCZAAAAAAAZAKKAJKJA 


CENNIK OGŁOSZEŃ 


W DZIENNIKU ,, 


GŁOS PABIANIC“ 


Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przy- 
jęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). W tekście i za teks- 


tem — 6 łamów po 45 mm. 


nas ząpewnia ob, Barcz, prawie 
zawsze stuprocentowa. Mimo 
oczywistych trudności powodo- 
wanych obowiązkami rodzinny- 
mi, grono słuchaczy kursu pil- 
nie uczęszcza na lekcje, rozu- 
miejąc znaczenie nauki i trage- 
dię, jaką jest nieumiejętność 
czytania i pisania. 

W młodości nie było w Połsce 

takiej instytucji, która umożli: 
wiłaby tym ludziom naukę. W 
pogoni za kawałkiem chleba 
szybko przeminął okres młodo- 
ści i zdobywanie wiedzy stawa- 
ło się coraz trudniejsze. Dopie- 
ro Polską Ludowa - otwarła 
przed wszystkimi wrota do nau 
ki i naukę tę nakazała. 
, Lekcje na kursie toczą się 
zwawym tempem i absorbują 
wszystkich, dzięki czemu słucha 
cze robią duże postępy. 

Ob. Barcz wplata umiejętnie 
między czytanie, czy pisanie 
krótkie pogadanki, rozszerza- 
jąc treść przerabianej lekcji. 

W chwili -obecnej uczestni- 
ków kursu nie można już na- 
zywać analfabetami. Większość 
bardzo ładnie i starannie pisze, 
a czytanie nie stwarza im już 
żadnej trudności. Jeszcze kilka- 
naście lekcji, jeszcze odrobina 
trudu i cierpliwości, a sztuka 
pisania i czytania  zostąnie 
przez tych obywateli. opanowa- 
na całkowicie, 

Wtedy może wielu z nich za- 
pragnie dalszej nauki; dalszego 
pogłębiania swych wiadomości, 


dzięki którym jeszcze lepiej i 
wydajniej będą mogli praco- 
wać, 

E. $. 


„$etne koło ZMP 


powstało przy Ubezpieczalni Społecznej 


Dnia 11. 2. 50 r. Zarząd Miej! temat historii i zadań ZMP. Po 


pogadance i okolicznościowych 
przemówieniach przedstawicie- 
li instytucji społecznych przy- 
stąpiono do wyboru władz koła, 

Przewodniczącym koła został 
wybrany jednogłośnie kol. Ja- 
rzyna Roman, sekretarką kol. 
Hilce, oraz skarbniczką koła 
kol. Pijanowska. Nowozałożóne 
koło przy Ubezpieczalni Spo- 
łecznej w Pabianicach liczy 15 
członków, 

Zarząd Miejski ze swej stro- 
ny otoczył specjalną opieką no- 
we koło, które swym setnym nu 
merem kolejnym wskazuje na 
wielki wzrost ZMP w Pabiani- 
cach. 


Dnia 238 bieżącego miesiąca o 
godz, 18.00 w lokalu Komitetu 
Miejskiego Pabianice, ul. Lima- 
nowskiego 11, odbędzie się ze- 
branie Podstawowej Organiza- 
cji Partyjnej „Terenowe-Gór- 
ne“, Obecność obowiązkowa! 


Dłutów buduje szkołę 


Jesienią ub. roku poddaliśmy 
ostrej krytyce Komitet Budowy 
Szkoły w Dłutowie k. Pabianic. 
Komitet ten nie przejawiał wów; 
czas żadnej działalności, ' 

Rozpoczęta budowa gmachu 
szkolnego została zaniechana, 
zgromadzony materiał budowlą 
ny niszczył się i był rozsrada- 
ny, a około miliona złotych Te- 
zało bezużytecznie. 

Naszą krytyką Komitet nie 
obraził się, lecz ujął się ambicją, 
zakasał rękawy i zabrał się 
energicznie do pracy. Rezultat 
tej pracy z zadowoleniem pod: 
kreślamy: dwupiętrowy budy- 
nek stoi pod dachem. Jeżeli w 
tym roku Komitet utrzyma 
ostatnio stosowane tempo, to 
nowy 1950-51 rok szkolny dzia: 
twa dłutowska powita już w na 
wym, nowoczesnym i wygód: 
nym gmachu. 

Tego sukcesu 
szczerze życzymy. 


Komitetowi 


[Kronika eR EBET ug fanaa 


Í 
| 


Złośliwa sasiadka, pijacy i awgnturnicy 


| Mimo wprowadzenia ograni-|odurzony wódką, uznał za sto- 


czeń w sprzedaży, podawaniu i 
spożyciu napojów alkoholo- 
wych, często w tych właśnie 
dniach spotkać można gości 
„zalanych w pestkę”, którzy 
urządzają na ulicy awantury 
oraz zaczepiają przechodniów, 
obrzucając ich stekiem obelży- 
wych i wulgarnych słów. Szefer 
Lucjan (Sienkiewicza 1), będąc 


pijanym zaczepiał przechod- 
niów, a do funkcjonariusza 
M. O. odnosił się niewłaściwie. 


Klimżyński Roman (Partyzan- 
cka 52) po „kilku głębszych” 
wywołał awanturę na ul. Orlej 
i zanieczyszczał błotem szyby. 
W rezultacie musi zapłacić 700 
złotych grzywny lub odpocząć 
w areszcie przez trzy dni. Przy- 
bylski Jan (Czerwonej Ar- 
mii,45) za jazdę rowerem po 
chodniku skazany został. rów- 
nież na 700 zł. grzywny. Kowal- 
czuk Antoni (Moniuszki 5) za- 
płaci 500 zł. grzywny za krzy- 
kii awantury na ulicy. Rybako- 
wi Romanowi (Warszaw- 
ska 67) wymierzono grzywnę 
700 zł. za to, iż pies jego znaj- 
dował się na ulicy bez kagańca 
i nie był prowadzony. na smy- 
czy. Jurkiewicz Stanisław (No- 
wy Świat 10) wskutek. spożycia 
nadmiernej ilości wódki, wywo- 
łał awanturę i używał wulgar- 
nych słów wobec kobiet. Plu- 


.|ciński Bogumił z Dobronia sta-. 


wiał opór bileterowi na dworcu 
kolejowym, czym utrudniał mu 
spełnianie czynności urzędo- 
wych. Za ten wybryk skazany 


|został na 400 zł. grzywny. Fe- 


Wielkość ogłoszeń Za tekstem Nekrologi Drobne 
od 1do 100 mm 70 zł 70 zł 30 zł 
od 101 do 200 mm 110 zł 110 zł — zł 
od 201 do 300 mm 160 zł 160zł -. —zł 
powyżej 300mm _ 200zł 200zł —2ż 


- Ogłoszenia tabelaryczne. bilanse i kombinowane o 100 proc. 


drożej. 


dorowicz Konstanty z Utraty i 
Baranowski Henryk z Klimko- 
wizmy po upiciu się wszczęli 
między sobą awanturę, używa- 
jąc przy tym wulgarnych słów. 
zapłacą za to po 700 zł. grzyw= 
ny. 

Kraska Stanisław z Kolumny 


sowniejsze ułożenie sie do sim 
na ul. Bagatela, niż na swym 
stalowym rumaku jechać 11 km 
do domu. Ta przyjemność be- 
dzie go kosztowała 800 zł., któ- 
re musi zapłacić jako wymierzo 
ną mu grzywnę. Nałogowym 
opojem jest Bartoszek Józef 
(Karniszewską 4) o którym pi- 
saliśmy już kilka razy. Wywo= 
łał on znów awanturę i popisy- 
wał się znajomością wulgar- 
nych słów. Skazany został na 
trzy dni bezwzględnego aresztu, 
Pluskwa Józef > (Gen. Żuko- 
wa 60) w stanie nietrzeźwym 
wywołał awanturę, zakłócając 
spokój publiczny, Wymierzono 
mu grzywnę w wysokości 600 
złotych. Adamczyk Bronisław 
z Chechła, będąc pijanym, krzy 
kiem i hałasem zakłócał spokój - 
publiczny oraz zaczepiał prze» 
chodniów. 

Za. antysańitarny stan posesji 
zostali ukarani grzywnami po 
600 zł.: Jan Kuśmider (Kon- 
stantynowska 36), Górska An- 
tonina (Majdany 25) i Frynke 
Bertold, (Moniuszki 34). Dzisiej= 
szą listę żamyka Marta Szafner 
(Armii Ludowej 38), którą 
jest złośliwą i dokuczliwą są- 
siadką, kłócąc się z lokatorami, 
zamieszkującymi w tym domu. 
W mieszkaniu swym urządza 
takie brewerie, że mieszkającej 
pod nią fara odpada tynk 
z sufitu. Sprawa jej przekaza- 
na została do Sądu Starościń: 
skiego. 
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Co pisała prasa łódzka 21 lutego 1930 r. 


PACELLI — PRZYJACIEL 
HARATYSTÓW 
związku z mianowaniem kar- 


wW 
dynała Pacelli sekretarzem stanu 
w Watykanie — „Kurier Łódzki” 
drukuje obszerny artykuł o filonie- 
mieckim nastawieniu kardynała. Je 
go nominacja wywołała olbrzymi 
zachwyt w Niemczech — a niepo= 
kój w kołach katolickich Francji. t 
Polski. (Pacelli został potem obrany 
papieżem i do dziś.. kocha Niem- 
ców nade wszystko). i 


SILNE MROZY 
W NOWYM JORKU 
USA nawiedzione zostały ostatnio 
falą silnych mrozów. W Nowym 
Jorku szereg osób zmarło wskutek 
niezwykłego zimna. 


WOŁANIE O ROBOTY 
SEZONOWE 

Robotnicy sezonówi zwrócili 

do 

rozpoczęcie Tobat se 


„ILsNA-- 


ADRIA — dla młodzieży (Stalina 1) 


się 
magistratu o natychmiastowe 
robót sezonów, ych — 


„Konik  Garbusek* — godziua 
16, 18, 20. 

BAŁTYK (Narutowicza 20)  „Kon- 
stanty Zasłonow* — godz. 17, 19 

42%. 

BAJKA (Franciszkańska 31) ,,Boga- 


ta narzeczona — godz. 18, 20. 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) — „Pro- 
gram aktualności krajowych i za- 
granicznych Nr 8“ — godz. 11, 12, 
13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21. 

HEL (Legionów 2) dla młodzieży 
„Konik arbusek'* godzina 
16.30, 13.30, 20.30, 

MUZA” (Pabianicka 178) — „Czarci 
Żleb” — godz. 18, 20. 


POLONIA (Piotrkowska 67) — 
„Burza nad Azją“ — godz, 17, 19, 
21. 


PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Konfrontacja — godz. 17,30, 20, 


«ROBOTNIK (Kilińskiego 187) — 
„Opowieść o prawdziwym człowie- 
ku — godz. 18, 20. 

ROMA (Rarowską 84) — „Wielki: 
Przełom" — godz. 18, b 

REKORD (Rzgowska Ay „Szalony 
lotnik“ — dla młodz. godz, 16; se 


anse normalne godz. 18, 20, 
STYLOWY (Kilińskiego 123) 
mienie“ — godz. 18, 20, i 
ŚWIT (Bałucki Rynek 2) „Zwariowa 
ne lotniskó* — godz. 18, 20. 


„SU- 


TĘCZA (Piotrkowska 108)  „Kon- 
stanty Zasłonow* — godz. 16.80, 
18.80, 20.30. 

TATRY (Sienkiewicza 40) „Czaro- 


dziej sadów“ — godz. 16, 18, 20 

WISŁA (Daszyńskiego 1) 

„Burza nad Azją* — godz. 17, 19, 
21. 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Du- 
browski* godz. 16.30, 18.30, 
20,30. 

WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) — 
„Burza nad Azją“ — godz. 16, 18, 
20 s 


ZACHĘTA (Zgierska 26) 
„Rajnis* — godz. 18, 20. 


gdyż „nędza wśród bezrobotnych 
jest olbrzymia“ — (Kurier Łódzki). 


ZGROMADZENIA I WIECE 
KOMUNISTÓW 
Komuniści  bełchatowscy 
zowali wiec, na który przybyli 
wszyscy niezatrudnieni  mieszkań- 
cy miasta. Po wiecu, z drutów tele 
fonicznych policja zajęa sztandar 


komunistyczny. 
_ e = 


zörgani 


W dniu wczorajszym w kilku 
punktach Łodzi odbyły się żgroma 
dzenia i wiece, na których przema 
wiali posłowie komuniści. Na placu 
Leonarda — gdzie zebrąły się tłu- 
my bezrobotnych — zjawiły się sil 
ne oddziały policji. 


SAMOBÓJSTWA SŁUŻĄCYCH 
W ciągu ostatnich dwóch dni — 
zanotowano trzy wypadki samo- 


ibójstw popełnionych przez służące. 


Służące: — Tacjana Baranówna, Sa 
ła Grynberg oraz Stanisława Spa- 
leniówna — targnęły się na życie z 
powodu złego obchodzenia się z 
nimi tak zwanych — „chlebodaw-= 
ców. 


PAŃSTWOWY TEATR 
im. STEFANA JARACZA 
(ul. Jaracza 27) 


sztuka Loona 


Dzś, 
„Odwety” Ww 


Kruczkowskiego 
drugiej wersji. 
PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul. Obrońców Stalingradu 21, 
tel, 150-36). 
Dziś o godz, 18 „Rozbitki*, 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 
Dziś teatr nieczynny. 


TEATR „OSA 
(Traugutta 1, tel, 272-70) 
O godz. 19,30 „Romans z Wode- 
wilu“ z T. Wesołowskim. 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA 
(ul. Piotrkowska 243) 
Wtorek, dnia 21 lutego o godz. 19,15 
„KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA” 
PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„PINOKIO“ 
(Łódź, Nawrot 27, tel. 135-74) 
Wtorek, dnia 21 lutego 1950 roku 
o godz, 0.30 widowisko dla szkół pt, 
„Historia cała o niebieskich migda- 
łach, 
PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
(Łódź, Jaracza 2) 
Najbliższa premiera: trzy 
aktówki Szalom Alejchema, 
PAŃSTWOWY 
TEATR LALEK „ARLEKIN* 
(Piotrkowska 152, tel. 258-99) 
Wtorek, 21 lutego o gogz. 17,15 
widowisko pt. „Złota rybka, 
Kasa czynna od godz, 10. 


o godz. 18, 
pt. 


jedno- 


Co usłyszymy przez radio 


11.55 (©) Sygnał <— chwila mizyki; 


Muzyka Konkursowa „Filmu Polskie. 
a“ 


12,04 Dziennik południowy; 12,25 | go“; 18.40. „Wszechnica Radiow 


PRZERWA; 13.20 (Ł) Chwila muzy-| kurs I — wykład z cyklu: „Rozwój 
ki; 18.25 Program dnia; 13.50 Muzy- | społeczeństwa ludzkiego*; 19.00 Kon 
ka rozrywkowa; 1400 Z żywa Wę-| cert symfoniczny; 20.00 Dziennik wie 
gier; 14.15 (Ł) Komunikaty; 14.29 | czorny; 20,40 Reportaż z Międzynaro 
(E) (Muzyka dla wszystkich; 14.55 | dowych Zawodów Narciarskich o „Pu 
Andycja POK dla chorych; 15,10 char Tatr“, Transmisja z CZECHO- 


Audycja dla szkół popołudniowych — 
„Mikołaj Kopernik“; 15.30, Audycja 
dla świetlic dziecięcych; 15.50 Poga- 
danka sportowa; 16.00 Dziennik popo 
łudniowy; 16.20 (Ł) Montaż z uroczy, 


SŁOWACJI; 20.55 


Radiowa" — wykład z cyklu: „Che. 


atości bbehođu czwartej rocznicy | na; 22,30 AENA bacówka pod 
ORMO w Łodzi; 1640 (Ł) Tnterlu- wesołym wierchem'; 22.50 (Ł) Muzy 
dium z płyt; 16.50 (Ł) Rozmowa ż 23.00 Ostatnie wiadomości; 23.10 
przodównicami PZPB im. Stalina; ka; 2 eg dł złej wiz wad 
17.00 Muzyka Narodów ZSRR; 17:45 | Program na jutro; 23.15 Muzyka ta- 
Audycja  słówno-mużyczna „SP; | netzna; 2400 Zakończenie audycj: 
1500 „Z kraju i ze świata"; 1815 |i Hymn. , 


Fragmenty z oper 
P. Czajkowskiego; 21.40 „Wszechnica 


mia stosowana“; 21,55 Muzyka tanecz 


"WAM TG -Fi 


ZE SPORTU 


o T t a z a 


WIZĘ * 


Jadwiga Głażewska 


o swym pobycie w Moskwie 


0 kobiecych mistrzóstw świata w tknęłyśmy się dopiero w dniu Oiwar- 
jeździe szybkiej n% lodzie upły. | cia mis strzostw. Rozpoczęły się phe w 
nęłó już sporo czasu, ale z tak ogrom | sobotę wieczorem o godzinie i8. Nigdy 


nym zainteresowaniem- przysłuchiwali. | ne zapomnę tej chwili i tych Uumów, 


śmy się wczoraj wrażeniom Głażew. | jakie zalały stadion, a od dziennika. 
skiej., że nie spostrzegliśmy się nawrt,| rzy i fotoreporterów aż się roio Da 


iż dawno minął termin oddania mate- 
riału do gazety, a tu tyle jest do pisa- ; 
nin., Mr CLARO NIE MIAL SZCZĘŚLI- 

Glażówską przyjechała z Moskwy. o WEJ REKI 

czńrowana, Oczaąrowana nie tylko 8 j 
wspaniatoscig mistrzostw i ich organi — Losowanie nie wypadło jeduak 
zneją, ale oczarowana wszystkim, co kdlą nas pomyślnie. Clare, prezes Mię 
widziała w tak krótkóm czasie w | dzynarodowego Zwaqzku Łyżwiarskie. 
go przeszło 80-letni starnszek wyloso- 


Związku Radzieckim, 
wał nam, to jest mnie i Sędzimirównej 


lodowisku. 


POJEDYNEK Z ŻUROWĄ 


— W drugim biega — wspomina 
dalej Głażewska — który Tozgrywa- 
ny był na 3.000 m jechałam już w 
6 parze z doskonałą i ni fezmiernie sym 
patyczną Żukową (ZSRR), Która znję 
ła w nim I miejsce, bijąc między in- 
nymi mistrzynię świata Isakową, 25. 
letnia Rosjanka ze startu zerwała tak 
azalone tempo, że po 2 okrążeniach 
urwała m$ się i w rezultacie „wiałaś 
mi całą rundę. W biegu na 5 km Wy, 
padłam lepiej, W pobitym polu mis- 
łam tu 4 Rosjanki, Norwcżkę, 2 F'n- 
kii2 Czeszki i gdyby nie słaba ,.5002 
ka“ mogłabym mieć 13 lub 14 mi jej. 


szą tremę. Bułyśuiy się podnieść oczy 
un trybuny, bąłyśmy się po prostu 
stang na tak cudownym torze, No, 
ale jakoś poszło. Oczywiście szalona 
trema nie pozwoliła mi na uzyskanie 
w biegu tym (500 m.) dobrego CZASU, 
ule nąs przynajmniej nie,  wygwizda 
no. Zresztą, jak żeśmy się później 
przekonały, publiczność radziecka jest 
zupełnie inna nie tylko od naszej pu 
bliczności, sle i od każdej innej pü- 
bliezności. Jej nie imponuje wynik, 
ale przede wszystkim wysiłek i ofiar 
ność zawodnika, toteż zawodnicy, czy 
zawodniczki starsze cieszą się zazwy- 
czaj większą, sympatią i dopingiem 


LUKSUSOWA PODRÓŻ pierwszy bieg. Wycbraźcie sobie na. widowni, niż pełna sił młodzieź, SCE, 
Rozmowę naszą zaczęliśmy od wy- À 
jazdu „Ad wami di BCOCOOIKAN CHER KOKANOÓCAAOTO NOHTA W MAUZOLEUM LENINA 
— Podróż do Moskwy — m a — - 
żewska — odbyliśmy komfortowo (z UEHTPAJDKBIA CTAJKOH — Po zakończeniu zawodów zwie- 
Głażewska jechała Sędzimirówna, Kal ©EBPANb OŁEPANK dzaliśmy Moskwą. Stolica Związxa 


harczyk i przedstawiciel GUKT, ob. 
Gutowski — przyp. red.), W Brześciu 
przesiedliśmy się: do pociągu radzieo 
kiego, w którym mieliśmy zarezerwo- 
wane miejsca w I klasie z czyściutko 
zasłanymi łóżkami oraz odbiornikami 
radiowymi. W przedziale jechała ai 
po 2 osoby, O godzinie T6 stanęliśny | 
w Moskwie no i oczywiście w pierw- 
szym rzędzie pojechaliśmy do przygoto 
wanego już dla nas hotelu. 


JAK W CZAROWNEJ BAJCE 


— "Fogo samego jeszcze dnia — ciąg 
nie swa wspomnienia Głażewska — po 
jechał śmy na stadion „Dy namo*, ccor 


gdzie ża dwa dni miały się ' rozpocząć 


mistrzostwa, Nie potrzebuję chyba doawgia KPOTOBA 
Wam mówić -jakie wrażenie wywarł 
na nas ten olbrzym. Wyobraźcie s0- Pa HYKOBA 
bie trybuny, na 100 tysięcy widzów, 


Muru BRNOBOBA 
Tarsu KAPENKNA 
osa ROKNAROBA 


= ayn 


niezliczoną ilość sal. boisk i 5, tak, 
powtarzam, 5 wspaniałych 1 wietkict | 
SiE jeziora todowisk, "Io naprawdę | 
còs wspaniałego! Co$, co wydawało 
mi się możliwe tylko w. bajce. 

— Z zawadniczkami radzieckimi ze 


Kącik szachowy 


Pod redakcją 
K. Wróblewskiego iS. Fursa 
upłynęła w 
pierwszej 
wW- kL 


niedziela 
znakiem 
Okręgu 


Ostatnia 
szachach pod 
rundy druż. mistrz. 


„A“. Była to pierwsza, po reorgani- 

zacji, próba sił a zarazem chrzest 

bojowy. drużyn, które do ia kl. FL ep. 
zaanyansowały hib Zòstaiy zaliczo= À | 


„IMHAMO 


NEPBEKCGTBO MKPA 


NO KOKŁKOGERMKOMY CHOPTY. RNA ENUJNA 


Yuacrayior KOKLKOĆEMYŁ: CCCP, BEKTPWM, HOPBETKM, NONŁLUK, ORKHNANANH, SEXOCNOSAKKM n WSELKN 


s WLR ATZ 


Seana upa 1948 a 04% MAPKA KCARKGBA ce i 
Pasanna i GOA XOTRUEBIMHOBA ccce 


fansa cyasa oopasmosonna : - BIOzywtuA vzorsp onopra 


Radzieckiego wywarła na nas wszyst. 
kich ogromne wrażenie, To izeczywiś 
kie stólica potężnego państwa! Całą 
jednak potęgę Związku Radzieckiego 
wyczuwa, się najlepiej w Mauzoledm 
Lenina. Ta "dostojna, niczym nie za- 
kłócona mszą i te tlu iny nieprzerwa- 
nie oddające hołd Wielkiemu Szormis 
1zowi Rewolucji i Wodzowi mizuzyna 
rodowego proletariatu mają tna wiel 
ki swój wy”źwięk, iż musi przemówić 
on do każdegu. 


WSZYSTKIE WOLNE CHWIS 
W „METRO ' 


Niezatarte wrażenie sprawiłc na na 
szej rozmówczyni „Mstry* moskiew- 


Ona HOBAŅY 


Bewrpin skie. Cała nasza paczką całymi dnia 

mi rozjeżdżała się nim we wszystkich 

Panna TYPBANŁNCEK kierunkach, zwiedzając luksusowo u. 
Hopsarna rządzone „stacje i różne dzielnice Mos 


kwy. 
Alusura TNAJEBCKĄ z, kina — to wszystko jak z 
R i £ 1 nocy — mówi nasza rozmówczy- 
„KPARIOBA ni. Nie starcza słów na op:sanie tego 
wszystkiego. 


Jea XYTTYHEH 
Mir NAA AKCO 


fbsrue TANINMKOBA 
Mven BABPOBA 


MerOCZTZAKA 


Meaben A IKMEP 


PANCZENY I ZOBOWIĄZANIE... 
— Wśród cennych pamiątek, jakie 
| przywiozłam z Moskwy — kończy swe 
| wrażenia Głażewska — radnje mnis 
najbardziej jedna, Wspaniałe pancze. 
ny zrobione specjalnie na moją miarę. 
| Przyrzekłam w Moskwie, że pobiję na 
nich wszystkie rekordy "Polski i przy 
rzeczenia tego miszę dotrzymnć.. 


CENNA UPOMINKI l 
Alo nie tylko panczeny przywiorła 
EE p. Jadwiga z Moskwy, Przed nami le- 
sy jeszcze wspaniale oprawiony w 


ne. Los tak chciał, że zmierzyły Się 
ze sobą drużyny, które posiadają 
przeciwne walory i cechy. Z jednej 
strony walczyła rutyna i technika 
a z drugiej — młodość i ambicja, 
Tym razem zwycięsko wyszła pierw 
Sza strona, a młodość musiała ustą- 
pić, Już w tej chwili można powie- 
dzieć, że. walka o pierwsze miejsce 
rozegra sie między drużynami: 
ŁKS. Włókniarzem, AZS, i Włók- 
niarzem - Zgierz . O pozostanie w 
KL-„A* walczyć będą: Spójnia i 
Ogniwo. Drużyna przyszłości 
Związkowiec - Zryw możę liczyć 
na dobre miejsce. 

Po I rundzie prowadzenie. w ta- 
beli objął Włókniarz - Zgierz, któ- 


Afisz mistrzostw łyżwiarskich świata dla kobiet, 
odbytych w Moskwie 


W turnieju szkolnym 


też mamy do zanotowania niespodzianki 


Koszykówka męska: Gimn. XIII — 
Gimn. XV 4:35, będzie przyznany 
walkower 2:0 dla Gimn. XV. 

Gimn, IV TPD — Gimn, XIX 5:18, 
(27:10). 


WIĘKSZE WYGRANE 


W ciągu soboty i niedzieli odby- 
wały się zawody piłki ręcznej Ww sali 
Ogniska o mistrzostwo łódzkich 
szkół średnich. W sobotę uzyskano 
następujące wyniki: 

Siatkówka zeńska; Gimn. 
Gimn. XI 2:0 (15:7, 15:11). ` 7 

IV TPD — V TPD 2:0 (15:10, 45:10). 

Siatkówka męska: III Gimn, — V 
I TPD — XX] 


II — 


skórę safianową „Dyplom“ i w takąż 
skórę karnecik ze wszystkimi jej wy- 
nikami. Na uwagę zasługuje również 
znaczek mistrzostw no j., wspaniały 
plakat, na którym, jak się uważnie 
przyjtzycie, dostrzeżecie również na- 
zwiską naszych zawodniczek, 
Kr, 


PEZET EE EAZA 
eros 
Organ Łódzkiego Komitetu I Woje- 
wódzkiego Komitetu Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej 
Redaguje: 
KOLEGIUM REDAKCYJNE, 
Telefonyi 


ry rozgromił Ogniwo 6:0. Włóknia- | TPD 2:0 (15:4, 15:1), I © Redaktor naczeln: -14 
rzowi. trudno jednak będzie utrzy- Ssi z Rudy Pabianickiej 2:0 (15:8, 58 LOTERI zza red. naczelnego me 
mać prowadzenie, bo w II rundzie | 15:11). 3 LĄ a tarz odpowiedzialny 219-05 
gra z ZKS - Włókniarzem. Drugie | Koszykówka męska: VIII Gimn. — 10-ty dzień ciągnienia il-ej klasy PERPEN ES wewn. i 
miejsce w tabeli zajął AZS po wy- | XTX Gimn, 26:16 (5:4). Dzia? korespondentów robcte 
granym meczu ze Spójnią 5:1 (Mil- Zawody stały na słabym poziomie. Główna wygrana dnła 3.000.000 zł niczych 1 chłopskich orar 
katczyk — Szapiro 1:0, Renasewicz | Niektórzy zawodnicy zarówno jednej | padła na Nr: 38440 we Włocławku. a gazetek ścien- Ło 
— Geller 1:0, Kościelak — Pieżnian |jak i drugiej drużyny nie znają prze| Premie wygrane 300.000 zł "padły: Dział mutacji 223-20 
ko 1:0, Leszczyński — Fijałkowsk ETA gry. A aa na NrNr: 18296. 22538, Dział miejski I sportowy A 
0:1, Furs — Gołaszewski 1:0, Her- iedzielne mecze drużyn szkolnyc a f wewn. 
manowa — Buraw 1:0), AZS ma |przyniosły niespodziankę w postaci zę SENCOR Peł ORAZ T NE 
Szanse na objęcie prowadzenia, bo przegranej zeszłorocznego mistrza w wW ne'po 200.000 zł à D: rolny 254-21 || 
w II rundzie gra z Ogniwem. Na |siatkówce męskiej Gimn. IX z Gimn, NENE 17898 25 28044 102144, Dna Redakcja nocna wewe irsi 


RV 0:2. 


trzecim miejscu uplasował się ŁKS 
Gimn, XHI nie stawiło się do gry 


Włókniarz, który wygrał ze Związ- 
kor wcem 414*:11/, (Piechota — Łobo- 


dziński 1:0, Wróblewski — Raczyń- |rocznym mistrzem, 


w koszykówkę z Gimn. XV, elo NrNr: 8104 9394 19248 31140 50977 


ški 1:0, Domański — Ślusarski 1:0, |A oto techniczne’ wyniki: 

Witkowski — Szymański 1:0, Gór- Siatkówka żeńska: Gimn. VII —|- 
ski — Erenfeldt 1/::%4, Kaczmarekj Gimn. V TPD 2:0, Gimn. IX — Gimn. 
— Achmatowicz 0:1), Wszystkie me |XI 1:2. 

cze były prowadzone, szczególnie Siatkówka męska: Gimn. IX — 
przez słabsze strony, z wielką am- |Gimn. RV 0:2, Gimn. HI TPD — 
|bicją-i chęcią zwycięstwa. |Gimn, VI TPD 2:0, . j 


j Kolportałż. 
ŁÓdŁ, ironio eaat 79, ` tel, 222-22 
Administracji. 280-42 


'Działt p a Łódź, Piotrkow- | 
ska 55, tel. 111-50 1 114-75 


Wydawca RSW rasa“ 
Adr, Red.: Łódź, Pioirkowska 83, 


Druk. „Prasa 
Łódź, ul. Zwirki 17, tel. 200-42, 


Wygrane po 100.060 zł padły na 
52930 58503 59200 76045 PSO 58092 
88269, 

Wygrane po 40.000 zł padły na 
NrNr: 4106 9837 12190 14775 21480 


22868 23280 23898 247203 35659 41923 
44005 63478 65084 66460379304 83843 


84038 87340 93937 98261 99611 | ` | 


07288, 


D-1-14061 


RUPOKARNPIRNNZENAZERANZEZEWNONAZENNANNCORNZNZNODNKADNYNRCZNWNNZUSZEURUDNOWKNKASZUNRONNZNNENNESNETNE AzURRYPKZSZZZNNZEŻEKENANOWNKZNKSPNENNNANEKYNNZNKDAPOTANAFNNUNDZZEUKURKOKANENNYZNNZWIM | KEERZNNZNNRY NRZRSANNNZZUNNNURZNNNNNCZNENNZUDOWNENNKNNOZEWYZZZKUDNNNKEADENERONUNWZNNYZKUKNNENENUCERNE 
E VRKWREEEEZASE 


— Żadnych następców! — postanowiono w Radzie Kompanii 
— Bachadur-szach będzie ostatnim panującym z obecnej dynastii 
i żaden z synów nie odziedziczy po nim władzy. 

Wschodnio-Indyjska Kompania od dawna już miała dosyć te- 
go cesarskiego dworu w samym sercu Indii. Władców Kompanii 
niepokoił blask starej dynastii i jej prestiż wśród muzułmanów. 
Niepokoił ich stary, niemądry sząch, roszczący pretensje książęta, 
gierki wschodniej dyplomacji, intrygi, a najwięcej kłopotu spra- 
wiały im tajne listy, które szach, pow ołując się na swobodę utrzy” 
mywania stosunków, wysyłał na dwór perski i do samego sułtana 
egipskiego. 

— Na Bachadur-szachu musi wygasnąć dynastia potomków 
Timura! — postanowili kupey londyńscy. 


Z: wybuchem powstania wszystko się zmieniło. Zbuntowany 


lud obrał szacha delhickiego głową odradzających się Indii, Od 
pierwszego dnia aaeei twierdzy przez wojska: powstańcze, stary 


sząch stał się znowu władcą Delhi i otrzymał prawo wyznaczenia 
„szach-zade' — następcy tronu. 
— Mirza jest gwałtowny, chciwy i nieopanowany — szeptała sta- 


rucha Zeinab. — Stanie się przyczyną wielu nieszczęść i upadku 
tronu. 
— Przyszłość nie jest odkryta przed nami, a Mirza jest star- 
. szy — bronił się Bachadur-szach. 


— Mirza-ma szrame na lewym uchu, a kalecy nie mogą dziedzi- 
czyć tronu! 

— Rożcięte ucho nie jest kalectwem... 

Książę Mirza był ponurym, pięćdziesięcioletnim mężczyzną; 
nosił ciężką odzież z lamy, miał nieruchome, stale w jakiś punkt 
utkwione spojrzenie pr zygaszonych, czarnych oczu. W spokojnych 
sełach ojcowskiego pałacu wiódi próżniacze życie. 

— Ciężko mi, Assan — UłHa! — skarżył się do swego jedy- 
nego zaufanego przyjaciela, lekarza nadwornego. — Ciężko mi.. 
Zenaib zawojowała staruszka i panuje nad nim. Jak długo ona się 
u sgk big jestem jeńcem w swych własnych pokójach. Ja, star- 
szy syn szacha, nie mam swobody czynu. 

Książę wiedział, że Zeinab nie ustąpi. Dopóki żyje, należy spo- 
dziewać się każdego dnia, że jakaś potrawa z trucizną- kurkumą 
móże być podana i jemu i że ten sam Assan-UłHa, jeśli staruszka 
rozkaże, bedzie go tak leczył, jak Fakiruddina: na skutek tego le- 
czenia jad trucizny zaczął działać o dwie godziny szvbciej. 


Książę nie chciał umierać. 

— Cierpliwości, światło duszy — mówił mu lekarz. — Allach 
jest wielki. Nikt nie wie, kiedy zawezwie do siebie tego; komu 
już sądzone jest w księdze przeznaczeń, 

Podczas gdy w pałacu spędzańo czas na próżnowaniu, ucztach 
i sporach, Brytyjczycy umacniali swoje pozycje.  Rozprzężenie 
póerwszych tygodni minęło dawno. Słabowity generał Bernard 
umarł, a pułkownik Wilson, mianowany w tym czasie generałem 
brygady, pośpiesznie £romadził siły. Mało ma swoich żołnierzy? 
Daleka jest droga z Wielkiej Brytanii? Na to jest przecież stary, 
wypróbowany sposób: zdobyć żołnierzy od sąsiadów. Jednym pla- 
cono gotówką, innym obietnicami, lub groźbami. Książątko sąsie- 
dniego Nepalu dało dwa tysiące Gurków, dzikich, koczowniczych 
wcjowników. Nepalczycy wyruszyli już w drogę, częściowo na wo- 
zach. częściowo na kosmatych, małych koniach, Byli uzbrojeni 
w tarcze i kopie własnej roboty. È 


Z Pendżabu przybywał oddział za oddziałem Sikhów, dosiada- 
jących dobrych koni. Nadchodziła piechota z Kaszmiru, kawaleria 
z Beludżystanu — różnoplemienny obóz za „Grzbietem* coraz sze” 
rzej rozkładał swoje namioty, Krąg ognisk palących się po nocach 
obejmował jóż prawie całą równinę ża wzgórzami. I coraz wście- 
klej grzmiała kanonada, a wypady sipajów z warowni były coraz 
częstsze i bardziej krwawe. 

A (D. c. n.) 


